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CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m u j ą :

Administracya Czasu w  Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajora ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. Sadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. Ogłoszenia l prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w l*aryźu wyłącznie p. Adam rue du łour 52, (prenumeratę. P- Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cliemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & \  ogier także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. 51., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Home (także 
w Berlinie, Hamburgu, 51onacbium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Itiedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. llaube *  Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Drugi akt tragedyi panamskiej rozpoczął 
się onegdaj przed trybunałem paryskich 
przysięgłych. Na ławie oskarżonych nie sie­
dzą już finansiści i przedsiębiorcy, pocią­
gnięci w przepaść bankructwa nieopatrzno- 
śc ią , niesumiennością lub niepowodzeniem ; 
oskarżeni o sprzeniewierzenie i zmarnotra­
wienie pieniędzy publicznych, przeznaczo­
nych na wzmożenie sławy Francyi byli wi­
nowajcami, jakich jest wszędzie wielu, 
może nawet mniej winnymi od innych przez 
wiarę w powodzenie dzieła i zapał do jego 
przeprowadzenia. Miejsce, na którem zasia­
dają zwykle zbrodniarze i kryminaliści, za­
jęte" jest teraz przez byłych ministrów, se­
natorów i deputowanych, ozdobionych krzy­
żem legii honorowej i otoczonych zaufaniem 
i szacunkiem kra ju , przez ludzi, których 
jedynym obowiązkiem i celem życia było 
strzedz czystości francuskiego sztandaru. 
Losy tej nawy państwa, którą kierowała 
ich ręka, skalana i nieuczciwa, budziły i 
budzą do dziśdnia nieraz obawę o przy­
szłość tego ludu, co kroczył tradycyjnie na 
czele cywilizacyjnego pochodu: bo minister 
Baihaut i senator Bóral są tylko najmniej 
wybitnymi przedstawicielami tego typu, który 
stał się już we Francyi codziennym i zwy­
kłym — bo poza nimi i poza ich towarzy­
szami z więziennych kaźni rysują się pro­
file ludzi, których nazwiska świat przywykł 
uważać za najświetniejsze i najznakomitsze 
w Rzeczypospolitej, którzy byli jej dumą 
i jej chlubą, a którzy pod togą nieskazi­
telności republikańskiej kryli splamione ręce 
i zasłaniali zbrudzone sumienia. Proces Ba'i- 
hauta i towarzyszy jest także procesem 
Freycineta i Floqueta, jest także procesem 
tych wszystkich, których, jak Rouviera, 
tylko brak dotykalnych dowodów uwolni1 
od dochodzeń karnych.

Rozumieją to we Francyi bardzo dobrze; 
ztąd pochodzi ten łatwy do pojęcia wstyd, 
ztąd wynika ta dążność do jaknajszybszego 
ukończenia sprawy panamskiej. Sprawa ta 
zdziałała już to, co zdziałać miała: oczy­
ściła nieco ogólną moralną atmosferę poli­
tycznego świata trzeciej Rzeczypospolitej, 
wytworzyła jeżeli nie odrazę do złego, to 
przynajmniej przed jego skutkami obawę, 
zdarła kilka szlachetnych masek z nikcze­
mnych twarzy i głęboko upokorzyła Fran- 
cyę. Świadomość koniecznej i naglącej po­
trzeby zreformowania i odrodzenia całej ze­
psutej i źle funkcyonującej maszyny pań 
stwowej obejmuje coraz szersze kola, sku­
pia ludzi dobrej woli, dyktuje polityczne 
programy, zachęca do działalności energi­
cznej, a bezinteresownej; w parlamencie i 
i w prasie dają się słyszeć głosy rozumne 
i szczere, upominające, aby z tych smutnych 
wypadków i z dziejów dni ostatnich nie 
czynić sobie broni do walki dla celów

0  R Z E C Z A C H  CZESKICH.
(Z powodu broszury p. Edwarda Jelinka: Veci Pol­

skę. Praga. 1893).

osobistej lub stronniczej ambicyi, lecz aby 
wyciągnąć z nich poważną i ponurą naukę 
w późniejsze lata i wieki. Mowa Cavai- 
gnaca, mowa Ferrego, program Debatów 
były zapowiedziami tylko wprawdzie nowe­
go zwrotu, ale już same przez się stanowiły 
objawy dodatnie i pozwalały wierzyć, że 
)o za przekupnymi ministrami i niesumien­
nymi politykami znajdują się jeszcze w dzi­
siejszej Francyi ludzie, którzy ją  w nie­
szczęściu, wśród ciężkich moralnych kata­
strof, godnie i skutecznie ratować potrafią. 
Chodzi tylko o to , żeby ci ludzie umieli 
jokonać i rozgromić tę przeważającą wię­
kszość, która ich zamiarom na drodze sta­
nie, nie uznając swego bankructwa i swo­
jej hańby; chodzi o to, aby nie tracili tego 
zapału, który ich do walki popchnął, aby 
zdołali zawsze zachować nieskażoną czy­
stość swoich intencyj i czystość używanych 
do dopięcia celu środków; chodzi wreszcie 
i o to, żeby programowi i dążeniu swemu 
dali silną i trwałą podstawę w zasadach i 
ideach, których naturalna moc w ich ręce 
niewątpliwie powierzy przyszłość Francyi.

Sędziowie przysięgli, którzy wydadzą po- 
:ępiający werdykt na Baihauta i jego wspól­
ników, mają zapewne to poczucie, że wer­
dykt ten będzie potępieniem systemu, co 
akicli ludzi wydał i w ich ręce najwyższą 

władzę i najwyższe godności oddawał 
W  toku rozprawy, której przebieg opinia 
Europy śledzi z zainteresowaniem niezwy- 
dem, przesuwają się jeden za drugim wiel 
kie i wstrętne grzechy tego systemu; rze 
czywisty charakter jego i niekłamane zna­
czenie, wychodzą pierwszy raz na jaw  w na­
gości nieskrytej, w szczegółach najtajniej­
szych, w rysach charakterystycznych naj­
drobniejszych. Jeżeli kiedy w późnej przy­
szłości zjawi się jaki historyk Francyi 
współczesnej równie wielki i równie bez­
stronny jak  ten, którego świeża śmierć jes 
tak niepowetowaną i bolesną dla nauki stratą, 
i jeśli zechce pomnikowe dzieło Taina aż 
do naszych prowadzić czasów, znajdzie nie­
wyczerpany zasób źródeł w aktach, zgro­
madzonych przez p. Tyburcego Franque- 
ville. W  setną rocznicę ogłoszenia „rćligii 
rozumu, “ oportunizm święci wielkie święto 

odbywa spowiedź publiczną. Powinien się 
ozpocząć czas surowej i gorzkiej pokuty.

Przegląd polityczny.
Z Berlina nadeszło do Bydgoszczy ministeryal- 

ne rozporządzenie, wedle którego zakaz przyby­
wania robotników polskich z zaboru rosyjskiego 
został zniesiony. Donosi o tem Ostdeut. Presse. 
Zapisując tę wiadomość z obowiązku dziennikar 
skiego, czekamy na jej potwierdzenie.

Wybory w Hiszpanii zapewniły gabinetowi Sa- 
gasty znakomitą większość. Nagły ten przewrót 
opinii publicznej byłby niewątpliwie zadziwiający, 
gdyby nie okoliczność, że wybory hiszpańskie za-

eżą prawie zawsze od rządu, który je przepro­
wadza i że tym razem konserwatyści przystąpili 
do walki wyborczej z wielkiem zniechęceniem, a 
w wielu okręgach wstrzymali się zupełnie od gło­
sowania. Republikanie odnieśli znaczny sukces, 
a stolica państwa wybrała trzech najzaciętszych 
przeciwników monarchii: Ruiz-Zorillę, Salmerona 
i Pi-y-Margalla. Wprawdzie liczba mandatów re 
jublikańskich wynosi tylko 26, nie trzeba jednak 
zapominać, że posibiliści Castelara uznają mo 
narchię tylko ze względów oportunistycznych, żaden 
jednak rząd monarchiczny nie może na nich liczyć. 
Wielkie trudności napotka także Sagasta w łonie 
własnego stronnictwa, którego solidarność pozo 
stawia wiele do życzenia. Program nowego rządu 
dąży przedewszystkiem do uregulowania gospo­
darki finansowej państwa, a cel ten może być do­
pięty tylko przy pomocy znacznych oszczędności. 
Każda jednak taka oszczędność, czy to w budże­
cie wojskowym, czy w wydatkach na administra- 
cy ę , dotyka osobistych interesów licznych i wpły­
wowych jednostek, a spensyonowanie kilkudzie­
sięciu oficerów, lub pozbycie się niepotrzebnych 
urzędników, wywełuje w kraju, tak łatwo ulega 
jącym chwilowym wrażeniom , wrzenie niebezpie 
czne dla autorów tych postanowień Podobno Sa 
gasta pragnie wzmocnić swoje stanowisko przez 
oowołanie do gabinetu dwóch deputowanych z gru- 
jy Castelara. Byłby to oczywiście eksperyment 
nader ryzykowny, a w obozie monarchicznym bar 
dzo niepopularny.

W londyńskim klubie Carltonu odbyło się one­
gdaj walne zebranie angielskiego konserwatywne 
go stronnictwa, któremu przewodniczył dawniej 
szy prezydent ministrów, lord Salisbury. W dłuż 
szem przemówieniu wywodził on, iż konserwaty­
wni członkowie parlamentu nie powinni zgoła ni­
czego zaniedbać, co tylko w jakikolwiek sposób 
przyczynić się może do obalenia irlandzkiego bilu 
Nawet środek systematycznej obstrukcyi nie po 
winien być odrzucany. Jeśli wszyscy, lub przy­
najmniej większa część, członków partyi konser­
watywnej zabierze głos, natenczas dyskusya nad 
bome-rule przeciągnąć się może w nieskończo­
ność. Przeciw drugiemu czytaniu bilu irlandzkiego 
głosować będzie partya, jak  jeden mąż. W tym 
samym duchu przemawiał Balfour, a w końcu 
wezwano lorda Raudolpha Churchilla, aby wyja­
wił swoje zapatrywanie na tę sprawę. Oświadczy 
on, iż uczyni w szystko, co będzie w jego mocy, 
aby poprzeć Balfoura, przywódcę konserwatystów 
w Izbie gmin. Tak więc zapowiada się zacięta i 
namiętna walka o bił irlandzki.

Zapowiedziana podróż eks-kedywa Izmaiła ba 
szy do Londynu nie jest pozbawiona interesu po 
litycznego. Skoro ostatnie wypadki w Egipcie wy 
kazały, że Anglicy w danym razie nie cofnęliby 
się przed złożeniem z tronu obecnego wicekróla, 
gdyby ten zdradzał zbyt niebezpieczne zamiary 
samodzielności, przeto możliwość odzyskania sta­
nowiska zachęca Izmaiła baszę do czynnej akcyi. 
Znane są jego losy. Po utracie tronu nadaremnie 
usiłował pozyskać sobie Anglię i Francyę i za ich 
pomocą powrócić do Kairu. Zaproszony przez suł­
tana do Konstantynopola i przyjęty tam z wielką 
gościnnością, prędko przekonał się eks-kedyw, że 
jest właściwie więźniem Porty. Umiał jednak po­
godzić się z losem, a nawet pozyskać zaufanie i 
osobistą przychylność sułtana, który w miarę, jak  
Tewfik basza przechylał się na stronę Anglii, prze­
stał go popierać. Następca 1 ewfika, Abbas basza, 
jest nielubiany zarówno w Konstantynopolu, jak 
w Londynie. Sułtan nie może zapomnieć, że nie 
złożył osobiście hołdu swemu zwierzchnikowi, An 
glicy obawiają się jego francuskich sympatyj 
Gdyby zatem zmiana w osobie wicekróla miah 
rzeczywiście nastąpić, w takim razie kandydatura 
Izmaiła baszy stanęłaby na pierwszym planie. Po

dróż jego do Londynu ma zatem na celu przygo­
towanie gruntu dla powrotu do Egiptu i dla po- 
yskania zautania lorda Roseberry. Nie potrzeba 

dodawać, że niespodziewana ta wycieczka Izmaiła 
baszy wywoła silne zaniepokojenie w Kairze i bę­
dzie przyjęta we Francyi z wielkiem niezadowo­
leniem.

Z Bejrutu otrzymał londyński Standard  bardzo 
nteresujące wiadomości o planach budowy wiel­

kich linij kolejowych na terytoryach Turcyi azya- 
tyckiej.. Jak  wiadomo, firma bankowa Kaulla o- 

•zymala już od rządu w. Porty koucesyę na bu 
owę tak zwanej linii mało azyatyckiej. Wsku 

tek tego podał ambasador francuski p. Cambon 
wniosek o udzielenie koncesyi na budowę toru 
tolejowego, prowadzącego z Bejrutu do Da­
maszku i Aleppu. — W. Porta zażądała od am­
basadora, aby wymienił te osoby, które staną 
na czele przedsiębiorstwa. Osób tych dotychczas 
wymienić nie mógł ambasador i zastrzegł sobie 
podanie nazwisk na czas późniejszy. Kiedy zaś 
ambasador wyszczególnił dwie osoby, mające na 
leżeć do konsorcyum budowy linii, rząd turecki 
nie uznał ich za dające gwarancyę przeprowadzę 
nia przedsiębiorstwa. Sułtan wyraził opinię, że 
propozycye ambasadora Cambona są symptoma- 
tem dążeń rządu francuskiego do odzyskania da­
wniejszych wpływów Francyi na terytoryach Sy- 
ryi. Korespondent londyńskiego Standarda  ze swej 
strony robi uwagę, że gdyby Francyi miało udać 
się pozyskać koncesyę na zbudowanie wielkiej 
linii, prowadzącej z Aleppu na Orfę, Dyarbekir i 
Mossul do Bagdadu, natenczas niewątpliwie sta­
nąłby wkrótce i tor dopełniający z Bagdadu do 
Bassory. W ten zaś sposób utorowanąby wreszcie 
została droga lądowa z Bejrutu do angielskich 
n dy j, która w każdym razie jest tylko kwestyą 
jliższej lub dalszej przyszłości.

Korespondencya „Czasuu.
Poznań 8 marca.

(*) Warta zrobiła nam niespodziankę. Groziła 
wielkim wylewem, a tymczasem zdołała tylko za­
lać kilka najniżej położonych punktów miasta 
Z powodu zeszłorocznej suszy stan wody przez 
całą zimę był nader niski, więc chociaż śniegi 
mieliśmy wielkie, a roztop był nagły, jednak wody 
nie wylały. Teraz obawy wszelkie usuuięte, a jest 
też nadzieja, że do przyszłego roku usypane już 
będą groble ochronne, które na zawsze mają mia 
sto zabezpieczyć od powodzi. Właśnie sejm pro 
wincyonalny uchwalił przyczynić się do tego dzieła 
znaczną sumą 350,000 marek. Cała rzecz ma je ­
dnak kosztować kilka milionów, bo nietylko trzeba 
sypać potężne groble, ale także stawiać kilka no 
wych mostów, urządzać elewatory do wypompo 
wywania zbiorników wody, gromadzącej się z mia 
sta. Znacznie przez to wzrosną ciężary, podatki 
gminne, już i tak prawie nieznośne.

Buduje się też właśnie ogromne skrzydło do 
starożytnego ratusza. Skrzydło to stanowi dla sie 
bie osobną całość architektoniczną, która, nie wia 
domo jeszcze, jak  się wyda obok cbarakterysty 
cznej budowy starej. Nowy budynek dopiero na 
zimę stanął pod dachem, a już przebąkują, że bę­
dzie za szczupłym i że trzeba będzie przybudo 
wać jeszcze nowsze skrzydło ponad głównym 
odwachem, nad którym widne są jeszcze dotąc 
nietknięte herby koronne z czasów Poniatowskiego 
Ziści się więc pewnie jedno z gorących życzeń 
niektórych szowinistów, że herby te znikną z hi­
storycznej areny. A może też tymczasem mury 
nowej budowy się rozszerzą. Żyją jeszcze urzęd­
nicy, którzy pam iętają, że cała administracya

gminna i polityczna mieściła się w murach sta­
rego ratusza.

Budujemy prócz tego przy miejskim lazarecie 
wielki zakład desinfekcyjny wraz z parową ku­
chnią i pralnią, wszystko naturalnie odpowiednio 
do ducha czasu. Bardzo to pięknie, ale niemiło­
siernie dużo pieniędzy kosztuje, a bieda coraz 
większa. Stękają ci, co podatki nakładają, stękają 
opodatkowani, ale budujemy za przeszłe i przy­
szłe pokolenia. Od czego pożyczki i amortyzacye!

rzeba też kończyć rozpoczętą kanalizacyę, za­
rwały się zbiorniki, do których wywozimy i wy­
wozić będziemy, skoro się odbudują, nieczystości 
miejskie, bo kanalizacya przeznaczona tylko do 
odprowadzania wody deszczowej. Cholera wciąż 
grozi, więc z ogromnym nakładem zbudowane za­
kłady wodociągowe, niebawem zdegradowane zo­
staną tylko do zasilania kuchni i pralni, a my 
sobie do picia urządzimy drugie wodociągi źró­
dlane, jeżeli źródła nowo odkryte łaskawie ze­
chcą wystarczyć na nasze pragnienie. Któżby nie 
oddał ostatniego grosza za takie zdobycze kultury.

Rozumie się, iż znaczną część kosztów ogroble- 
nia Warty poniesie także państwo, a niemniej 
że się przyczyni do budowy nowego gmachu dla 
8eminaryum duchownego, którego potrzeba jest 
nieodzownie krzyczącą. Już dziś ze starego, podu­
padłego gmachu wykwaterować musiano część 
kleryków do byłego klasztoru PP. Karmelitanek, 
gdzie wilgoć spływa strumieniami po cementowa­
nych ścianach.

Kilka instytucyj ogłosiło już sprawozdanie z ze­
szłego roku. Nowa spółka melioracyjna robi dosko­
nałe interesa. Zajmuje się ona na wielką skalę 

z wielką dogodnością dla klientów drenowaniem 
pól. Odwadnianie podziemne stoi u nas jeszcze, 
w porównaniu do innych prowincyj państwa, na 
dość niskim stopniu. Teraz powoli nietylko domi­
nia, ale i probostwa oraz role włościańskie pod­
dają się chętnie tej nadzwyczaj korzystnej opera- 
cyi melioracyjnej. Spółka melioracyjna dala swym 
akcyonaryuszom 10% dywidendy. Tyleż da Bank 
włościański, założony przed 20 laty głównie za 
współudziałem ś. p. hr. Jana Działyńskiego. Bank 
ten operuje bardzo ostrożnie a zawsze bardzo ko­
rzystnie, chociaż konjunktury bankowe skutkiem 
coraz większej konkurencyi coraz bardziej maleją, 
mianowicie od czasu, kiedy ziemstwo kredytowe 
samo dla siebie urządziło kantor bankowy, który 
załatwia pożyczki i konwersye.

Kredyt hipoteczny po za listami zastawnemi 
bardzo dziś u nas utrudniony, zwłaszcza też na 
posiadłości wiejskie skutkiem lichych konjunktur 
rolniczych, a pogarszających się z dnia na dzień 
z obawy pized zniżeniem cła na zboże z Kongre­
sówki i Rosyi.

Występuje tu u nas z koncertami młoda pia­
nistka, panna Wąsowska. Fachowi tutejsi krytycy 
niemieccy zachwycają się grą jej i przepowiadają 
młodej artystce wielką przyszłość.

Portret X. arcybiskupa, malowany przez panią 
Parlaghi, już ukończony, pójdzie przedewszystkiem 
na wystawę do salonu paryskiego. Artystka na­
desłała też dla domowej kaplicy X. arcybiskupa, 
niewielki, ale prześliczny obraz starej szkoły wło­
skiej, przedstawiający świętą rodzinę. Obraz ten 
ma niepospolitą wartość i jest ozdobą prześlicznie 
urządzonej kaplicy domowej. W ołtarzu tej kapli­
cy jest wysokiej wartości artystycznej tryptyk 
z Chrystusem na krzyżu i Matką Boską bolejącą. 
Figury są z drzewa rzeźbione. Arcydzieło pra­
wdziwe sięga połowy XV wieku. Obszerne salony 
i komnaty arcybiskupiego pałacu ozdobione są
także już mnóstwmm nader cennych zabytków 
sztuki, obrazów, sztychów, rzeźb i starożytnych 
mebli, a prawie z dniem każdym przybywają no­
we skarby. Warto będzie kiedy osobno pomówić o

Na wszystkich niemal polach działalności ludz­
kiej mieli Czesi znakomitych przedstawicieli, ale 
najmniej powodziło im się dotąd w dziedzinie poe­
zyi ; dopiero za dni naszych Jarosław Vrclilicki, 
którego czterdziestą rocznicę urodzin z zapałem ob­
chodzą dzisiaj jego rodacy, przekonał, że i na 
ziemi czeskiej może ogień poezyi wybujać wysoko 
i wspaniale. Obdarzony niezmierną wrażliwością 
artystyczną, nie zamknął on uczuć, myśli i na­
tchnień swoich w granicach ojczyzny, ale obleciał 
świat cały, naturę, ludzkość, jej przeszłość i te­
raźniejszość, bo zechciał napoić się i ożywić nie- 
zmiennem pięknem tych form rozmaitych, w któ­
rych przejawiały się odwieczne tęsknienia i ideały 
ludzkości. Potężna wyobraźnia, poparta gruntowną 
wiedzą, otworzyła mu podwoje wieków minionych; 
wcielił* się przeto w życie wewnętrzne zarówno 
starożytnych Indów i Hebrajczyków, jak  Greków, 
Rzymian i ich nowoczesnych spadkobierców; z o 
gromnej żądzy spoczynku, z marzeń o nirwanie, 
któremi karmiły się smętne dusze indyjskie, prze­
rzucał się w pogodną zmysłowość świata helleń­
skiego, ztamtąd w mistyczne zachwyty średnich 
wieków, a wszędzie było mu swojsko, bo czuł, 
że im szersze obejmował widnokręgi wszechświa­
towego życia, tem goręcej kochał swą ziemię oj­
czystą :

Im szerszy świat przed ducha wzrokiem,
Tem droższy nam nasz mały kraj.

W tych równie głębokich, jak  zwięzłych sio 
wach dał Vrchlicki najpiękniejsze, jakie może 
być, określenie patryotyzmu: iskry tego piękna, 
które wyłaniały z siebie wszystkie, nawet najbar­
dziej upadłe epoki i narody, rozniecały w sercu 
poety ogień w ielki; te iskry zapragnął on rzucić

w serca rodaków, aby je  zapalić miłością do 
wszystkiego, co w wiekowych trudach ludzkości 
było piękne i dobre, aby w ojczyźnie ukochanej 
ujrzeć wcielenie tych żądz świętych, które od 
zarania dziejów podnosiły wszystkie serca szla­
chetne.

Ale co do zakresu rozległe natchnienia Vrchli- 
ckiego ucierpiały temsamem pod względem głę­
bokości. Wielki artysta nie okazał się równie wiel­
kim myślicielem; pesymistą był w najwcześniej­
szych utworach (Z  hlubin. 1875), potem przejął 
się przypominającym Wiktora Hugo, szlachetnym, 
ale też zanadto banalnym humanitaryzmem; nie 
były więc głębokie źródła owego pesymizmu, skoro 
wyschły tak prędko pod wpływem szumnie brzmią­
cych , a mało treściwych tyrad W. Hugo. Zresztą 
tę słabą stronę swoją zrozumiał poeta. „Zarzucają 
m i, że za mało obmyślam utwory swoje — po­
wiedział niedawno na bankiecie, wydanym na 
cześć jego przez członków Akademii czeskiej — 
a ja  piszę tylko pod naciskiem jakiejś siły we­
wnętrznej. Piszę, bo muszę, a długo opracowy­
wać nie umiem. Rzeczy, nienapisane tchem je ­
dnym, stygną mi pod ręką i zostają niedokoń- 
czonemi.“

Gdyby w parze z potęgą artyzmu szła równo­
mierna głębokość myśli, Vrchlicki byłby jednym 
z największych poetów św iata; ta k , jak  jest, sta­
nowi rzadk i, prawie cudowny fenomen w dziejach 
poezyi: 40 lat życia, a wydał już 40 tomików 
utworów lirycznych i epicznych, 19 dzieł drama 
tycznych, dwa teksty do oper, trzy tomy powia­
stek, trzy studyów literackich, 28 przekładów, po­
między któremi Boską komedyę i Vita Nuova, Je 
rozolimę wyzwoloną, Orlando furioso, Goethow 
skiego F austa, Wilhelma Telia, wreszcie całe 
szeregi utworów Leopardiego, Carducciego, Loe 
de V ega, E chegaraya, Wiktora Hugo, Leconte de 
Lisle’a ,  Byrona etc.

Rozpatrując tak płodną, a rozmaitą działalność 
Vrchlickiego, zastanawialiśmy się nieraz, na jakie 
wyżyny wynieśliby go Rosyanie, gdyby był ich 
poetą? Podobną wrażliwość względem natchnień 
różnych czasów i ludzi posiadał w pewmym sto­

pniu Puszkin; za młodu przejął się on utworami 
erotyków francuskich, potem Byronem, potem 
Szekspirem, a dzieła, które pod wpływem ich 
stworzył, są tak piękne, że śmiało mogą byc po­
stawione obok pierwowzorów; znakomicie też na­
śladował, a raczej parodyował manierę Koranu 
i Dantego, wreszcie w jednym z poematów dra­
matycznych dał dowody głębokiego odczucia du­
cha epoki odrodzenia; otóż za to pisarze-patryoci: 
Dostojewski, Strachów, Niezielonow ziobi 11 go
jakimś „ wszechpoetą i wszechczłowiekiem;" Francuz 
jest zawsze Francuzem — twierdzili — a Anglik 
Anglikiem, tylko Rosyanin (dowodem tego Pusz­
kin) umie czuć i myśleć za ludzi wszystkich cza­
sów i wszystkich narodów. Nie chcemy obniżać 
Puszkina; ma on inne tytuły do wielkiego poety, 
ale co się tyczy „wszech-człowieczeństwa," o ileż 
bardziej na miano to zasłużył Vrchlicki!

Tryumfy, które poezya czeska święci w twór 
czości Vrchlickiego, mogłyby przekonać o sile 
i zdrowiu narodu nawet najbardziej sceptycznie 
w tym względzie usposobionych, ale nie przeko 
nały tych, którzy dzierżą monopol patryotyzmu 
Dziwna i smutna ironia tkwi w zestawieniu 
natchnień wielkiego poety z politycznemi dążenia 
mi Czechów. W N arodn ich  Listach z d. 21 sty ­
cznia 1893 roku znajdujemy dziwnie charaktery 
styczny fejleton, zapewne pióra samego Juliusza 
Gregra, bo podpisany J • G. Żali się w nim au­
tor na straszliwe położenie narodu czeskiego: 
„W ziemi własnej — wola — jesteśmy, jakby cu 
dzoziemcy; marzymy o równouprawnieniu z wro 
gami, którzy gwałtem do nas w targnęli!... Czyż 
nie jest to stan rzeczy, prowadzący do rozpaczli­
wego załamania rąk? Czy tysiącletnie dzieje na­
sze nie są stopniowym upadkiem narodu?... 
A jednak myśli te, choć ciągle goszczą w mem 
sercu, nie prowadzą mię jeszcze do wniosków 
pesymistycznych, a to dlatego, że widzę, iż nie 
jesteśmy wyłącznie Czechami, ale także — i n i e ­
t y l k o  t a k ż e ,  l e c z  p r z e d e w s z y s t k i e m  — 
Słowianami.. .  Powinniśmy zawsze mieć w pamięci 
różnicę pomiędzy tylko-Czechem a Czecho-słowia- 
ninem. Tylko-czech, chcąc nie chcąc, musi się

przyznać: podbity jestem, słabnę, ginę, bo w rze­
czy samej, jako Czesi, jesteśmy już straceni, ale, 
jako Słowianie, żyjemy nadal i żyć będziemy 
wiecznie, stanowiąc twierdzę świata słowiańskiego 
w walce przeciwko Zachodowi!“

Do tego stopnia przewrotności uczucia patryo- 
tyczne nie dochodziły chyba nigdzie i nigdy. Nic 
więc dziwnego, że budzi się reakcya przeciwko 
jatryotyzmowi młodoczeskiemu, że protestują rea- 
iści. Dotąd nie zajmowali oni wyraźnego stano­

wiska w kwestyi słow iańskiej, a starali się iść 
ręka w rękę ze stronnictwem Gregra. Przed laty 
dwoma Czas zdawał sprawę z projektu rusyfikacyi 
Polski, który realista, p. Kram arz, podawał na 
szpaltach swego organu, ale już wtedy występo­
wał w imię sprawiedliwości w obronie naszej na 
szpaltach tegoż pisma nierównie wybitniejszy 
przedstawiciel realistów, prof. Masaryk. Zeszłej 
jesieni p. Kramarz, w niewłaściwej mowie do 
młodzieży czeskiej , buntował ją  przeciwko profe­
sorom, a wysławiając jej rozum, zapał i postępo­
we dążenia, jedno jej zarzucał, że nie dość ceni 
i kocha Rosyę, wierząc niesumiennym bredniom 
tych, którzy, bez znajomości rzeczy, rozsiewają 
fałszywe pogłoski o nadużyciach caryzmu. Ale 
teraz , wobec bezprzykładnego w dziejach zwyro­
dnienia patryotyzmu, które doprowadziło przywód­
ców najpotężniejszego liczebnie stronnictwa do 
zaparcia się własnej narodowości i do marzeń o 
utonięciu w objęciach Rosyi— Cas, organ realistów, 
rzucił rękawicę Nar. Listom. Niestety zrobił to 
bardzo nieśmiało, z obawy przed potęgą Nar. 
Listów , które tych , co z nimi nie idą, piętnują 
mianem zdrajców sprawy narodowej i narażają na 
utratę wpływu i znaczenia wśród zbałamuconego 
społeczeństwa. Więc zamiast zająć stanowisko za 
czepne, realiści z Ćasu przystąpili do rzeczy 
z przesadną oględnością: „Nie możemy nawet so­
bie wyobrazić Czecha — twierdzą — bez gorącej 
miłości do Słowiańszczyzny; wszak sami najusil­
niej zachęcaliśmy do poznania Rosyi i „tak pra­
wdziwie słowiańskich" idei jej p isarzy ; jeśli ma­
my cokolwiek do zarzucenia Vrchlickiemu, to 
właśnie brak sympatycznego zrozumienia Rosyi,

której nie dotknął się naw et, choć natchnienia 
swoje czerpał ze wszystkich źródeł na świecie,— 
ale, ale Nar. L isty  przekroczyły miarę: chory pe­
symizm i poziomy materyalizm cechują to zwąt­
pienie o siłach narodu; jakże odważyć się stawiać 
te dwie alternatyw y: zniemczyć się lub zrusyfiko­
wać , kiedy chcemy zostać Czechami i czujemy 
siły po temu? Kto rzetelnie dla dobra kraju pra­
cuje , temu nie przyjdzie na myśl stawiać sobie 
pytanie tak ie ; cenimy Rosyę, ale nie przypuszcza­
my nawet możliwości zlania się z nią w jedno; 
idee nasze zwyciężą, bo młodzi z nami, bo oto 
rośnie pokolenie pełne świadomości i dumy naro­
dowej , wierzy ono w niespożyte siły ludu cze­
skiego, a bardziej jest słowiańskie, niż myślą 
Nar. L is ty , tylko słowiańskości swej nie zasadza 
na prawosławiu, ale na wierze w wielką przy­
szłość kultury słowiańskiej, w zwycięstwo serca, 
prawdy i sprawiedliwości, które przepowiadały 
największe umysły słowiańskie, a przedewszyst­
kiem Dostojewski; zamiast lękliwie oglądać się 
na Rosyę, pragnie ono pracować w słowiańskim 
duchu prawdy, aby zdobyć Czechom należne im 
miejsce na świecie."

Oto ton polemiki realistów; w ich zapatrywa­
niach wiele spóźnionych, jak  na dzisiaj, mrzonek 
mesyanicznycb, zaczerpniętych z Dostojewskiego. 
Trudno pojąć, czem ten pisarz tak ich oczarował; 
wprawdzie gorącem , nawet namiętnem współczu­
ciem pałał dla wszystkich poniżonych i cierpią­
cych, ale pod warunkiem, aby to nie byli Polacy, 
bo wtedy litości nie znał; szowinistą był zawsze 
fanatycznym; zbawienie świata upatrywał tylko 
w prawosławiu; Zachodu nienawidził on duszą 
całą. Chyba to ostatnie pociąga ku niemu Cze­
chów ; pod wpływem roznamiętnienia w walce 
z Niemcami, wmawiają oni w siebie nienawiść 
ku Zachodowi, wyobrażając, że w ten sposób 
wyodrębnią siebie psychologicznie od świata ger- 
mano-romańskiego. Ale napróżno: w życiu domo- 
wem, w upodobaniach i obyczajach są oni ludźmi 
Zachodu, właściwie Niemcami; w tym względzie 
nawet my bliżsi jesteśmy Rosyan, niż on i; pysznią 
się ze słowiańsko demokratycznego ustroju społe-
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tych zbiorach pierwszorzędnej wartości, m ianowi­
cie też o w spaniałej galeryi portretów dziś już 
kilkudziesięciu arcybiskupów  i prymasów.

Rada państwa.

W toku dyskusyi nad budżetem m inisterstw a 
handlu obradow ała Izba na wczorajszem  posiedze- 
dzeniu w dalszym  ciągu nad tytułem  „koleje pań­
stw ow e11.

Po streszczonych we wczorajszej depeszy prze­
mówieniach jeneralnych mówców dep. J a x a  (con­
tra )  i dep. S i e g m u n d a  (pro) zabiera głos kil­
ku mówców w celu poczynienia faktycznych spro­
stowań.

Dep. K a f t a n  polemizuje z wywodami prezy­
denta Bilińskiego w spraw ie centralizacyi kolei. 
Mówca przypom ina znakomite rezultaty, osiągnięte 
przez decentralizacyę kolejową w Prusiech.

Dep. G e s s m a n n  przeprow adza obszerną i 
szczegółową obronę zarzutów, podniesionych przez 
siebie przeciw zarządow i kolei południowej, przy- 
czem polemizuje z wywodami szefa sekcyi W itte- 
k a  i dep. Kluua.

Po odpowiedzi dep. K l u n a  zabrał głos sp ra ­
wozdawca D r R u s s ,  który sąd z i, że wstrzymać 
się należy z sądem  o nowym zarządzie kolei aż 
do chwili, k iedy przedłożonem zostanie pierwsze 
roczne sprawozdanie. Przechodząc do mowy mini­
stra  handlu, zaznacza referent, że przy całem 
uznaniu dla pilności urzędników, zauważyć można 
w działalności m inisterstw a handlu pewnego ro­
dzaju nieruchliwość. Przypom nieć tylko w ystarcza 
zak łady  kom unikacyjne w iedeńskie, o których sły­
szy się obecnie tak  mało. M inisterstwo handlu ma 
tak  szeroki zakres działalności, że żaden m inister 
nie je s t go w możności opanować. Mówca zazna­
cza w końcu, że kiedy kom isya kolejow a podjęła 
akcyę w kw estyi kolei lokalnych , w yrażano nie­
jednokrotnie, szczególniej ze strony polskich po­
słów, obawy, aby akcya ta  nie była zwróconą 
przeciw podolskim  liniom kolejowym. T eraz jasną  
je s t już rzeczą, że spraw a tak  się nie m a ; rezo- 
lucye, wniesione przez kom isyę kolejową, zostały 
jednogłośnie przyjęte, a życzenia, wyrażone w Izbie, 
znajdą zapewne przychylne w rządzie uw zględnie­
nie (Oklaski).

Izba uchwaliła następnie w szystkie tytuły bu­
dżetu m inisterstw a handlu oraz odnośne rezolucye

N astępnie rozpoczęła się dyskusya nad budże­
tem m inisterstw a rolnictwa.

Dep. P o s c h  podnosi niekorzystne położenie 
stanu w łościańskiego. Roztrząsnąćby należało py­
tanie, czy m inisterstwo wszystko czyni w celu 
niesienia pomocy. Pozytyw na działalność mini­
sterstw a rolnictw a w wielu w ypadkach zwrócona 
je s t w prost przeciw interesom  stanu w łościań­
skiego. Jasnym  punktem  jest tylko ustaw a o po­
tanieniu soli bydlęcej.

Dep. C i a n i  om awia wpływ klauzuli cłowej od 
wina na produkcyę austryacką.

Dep. T e k l y  zauważa, że w Austryi w łaściwie 
nie powinno istnieć m inisterstwo rolnictw a, gdyż 
według konstytucyi, spraw y dotyczące kultury rol­
nej, należą do sejmów. Mówca podnosi znaczenie 
chowu koni, oświadcza się jednak  przeciw popie­
raniu konnych wyścigów i wnosi skreślenie sub- 
wencyi na wyścigi w kwocie 60,000 złr. W końcu 
pośw ięca mówca k ilka  uw ag czeskiem u prawu 
państwowemu.

Dep. C z e c z  zaznacza, że prace m elioracyjne 
w G alicyi są w bardzo niepom yślnym  stanie. 
Mówca wnosi rezolucyę, żądającą przedłożenia 
Izbie projektu w spraw ie uregulow ania kredytu 
m elioracyjnego dla zadłużonych posiadaczy ziem- 
skich.

Mówca zaleca zwrócenie pilniejszej uwagi na 
zalesienie gm innych lasów przez zakładanie szkó­
łek  drzewnych oraz żąda szybkiego zabudowywa­
nia potoków górskich, zwłaszcza w zachodniej 
Galicyi. Mówca podnosi da le j, ja k  znaczne sumy 
poświęcił Sejm krajow y galicyjski na podniesienie 
chowu bydła. Poparcie zc strony państw a nie po­
winno wobec tego pozostawać w tyle. G alicya 
musi do tego d ą ży ć , aby co do chowu bydła wy­
swobodzić się pod z zależności od W ęgier i krajów  
alpejskich. Mówca przem aw ia dalej za utworze­
niem stypendyów  dla nauczycieli szkół rolniczych, 
oraz za udzieleniem subwencyi polskiej szkole u- 
praw y wina w Cieszynie i innym rolniczym za­
kładom wychowawczym w Galicyi. W yraziwszy 
nadzieję , że subw encya na w ystaw ę lw ow ską bę­
dzie przynajm niej tej w ysokości, co na w ystaw ę

czeństwa, a  zapom inają, że dem okratyzm  ten jest 
rzeczą przypadkow ą i zniknie, skoro szlachta cze­
ska  zacznie tylko mówić po czesku. Cześć dla 
Dostojew skiego, fanatyka idei panrosyjskiego p ra ­
w osław ia, naturalna u Młodoczechów, razi nas u 
rea lis tó w ; jeśli chcą w ynaleść coś rdzennie sło­
w iańskiego w dążeniach pisarzy rosyjskich, niechby 
szukali tego u T o łsto ja , u W ł. Sołow jew a, z d a ­
wnych u H erzena, wreszcie u Chom iakow a: choć 
różni pom iędzy sobą, wszyscy czterej w ierzyli 
lub w ierzą w posłannictwo Rosyi, a szersze objęli 
w idnokręgi, niż Dostojew ski.

Poddaw szy się wpływowi m esyanistów słow iań­
skich, a przew ażnie Dostojewskiego, realiści nieu­
stannie w zdychają do tryumfu pierw iastku uczu­
ciowego w stosunkach ludzkich , bo tryum f ten 
będzie w yrazem  zw ycięstw a św iatła  nad ciemno­
ścią; pomimo tego nie zawsze daw ali dowody zro­
zum ienia, co je s t dobre, a co złe. Trzeźwiej od 
nich spojrzał na rzeczy zacny E dw ard Jelinek, a 
zarazem  więcej w ykazał serca, albo, mówiąc sty ­
lem realistów , więcej słowiańskości. Obecnie ogło­
sił broszurę o Rzeczach Polskich , w której dał 
zwięzły i dość w yczerpujący obraz ucisku i gw ał­
tów, których doznaliśm y od czasu rozbiorów i do­
znajem y obecnie pod rządem  niemieckim i rosyj­
skim . Są to szczegóły zbyt dobrze nam znane, 
streszczać ich nie potrzebujem y, aby jednak  oce­
nić należycie szlachetne intencye au to ra , trzeba 
zaznaczyć, że, pisząc rzecz sw oją m iał do prze­
bycia trudną drogę pom iędzy Scyllą a Charybdą; 
gorąco bowiem współczując biedzie naszej, nie 
mógł wyrazić oburzenia swojego w sposób tak  do­
sadny, jak b y  tego sam chciał, bo nie danoby mu 
w iary; nietyle więc przem aw iał w imię spraw ie­
dliwości, ile w imię interesów słow iańskich, a  tern 
sam em  mógł narazić się na bolesne dla siebie 
fałszyw e zrozumienie z naszej strony. Z trudności 
tej w ybrnął jednak  zwycięsko, a  spotkała go przy 
tern niespodziana radość: wobec rusofilskiego uspo­
sobienia ogółu czesk iego , nie przypuszczał naw et 
nasz autor, aby p raca jego mogła być umieszczo­
ną w którem ś z pism czeskich, a  jednak  przyjął

w P rad ze , oświadcza się mówca w dalszym cią­
gu za utrzym aniem  subwencyi na wyścigi konne. 
Mówca zaznacza, że giełda zbożowa w dzisiejszej 
swej formie je s t iustytucyą nader szkodliwą dla 
rolnictwa.

Na tem przerw ano obrady budżetowe.
M inister ośw iaty wnosi projekt rządowy, doty­

czący pokrycia kosztów budowy zakładu anatomi- 
czno-fizyologicznego we Lwowie.

N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

T o w a rzy s tw o  w zajem n ej pomocy oficyalistów  
prywatnych.

L w ó w  9 marca.
(X ) O godz. 4 po południu rozpoczęły się, pod 

przewodnictwem prezesa hr. Zamoyskiego, obrady 
rady nadzorczej Tow arzystw a wzajemnej pomocy 
oficyalistów pryw atnych. Z porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości spraw ozdanie centralnego 
wydziału z czynności za rok 1892; następnie na 
wniosek komisyi rachunkowej uchwalono udzielić 
wydziałowi absolutoryum  z rachunków  r. 1892, 
oraz przyjęto przez aklam acyę wniosek w yrażenia 
podziękowania prezesowi Tow arzystw a, hr. Stefa 
nowi Zamoyskiemu, za gorliw ą pracę około dobra 
T ow arzystw a; dyrektorowi zaś b iu ra , p. M akare­
wiczowi, oraz innym urzędnikom  T ow arzystw a i 
członkom w ydziału centralnego, uznanie za wzo 
rowe prow adzenie spraw  przez cały czas istnienia 
Tow arzystw a. Z a uchwałę tę podziękow ał prze­
wodniczący zgromadzeniu.

Z kolei p. M e r u n o w i c z  przedstaw ił projekt 
zmiany sta tu tu , aby Tow arzystw o i nadal nwol 
nione było od opłat stemplowych. W niosek ten 
odesłano do kom isyi statutowej.

Następnie p. M e r u n o w i c z  przedstaw ił projekt 
regulam inu dla biura Tow arzystw a i w niosek ure­
gulow ania płac urzędników. W niosek ten odesłano 
do komisyi adm inistracyjnej.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
komisyj. Zostali wybrani: Do komisyi rachunko­
wej pp.: T rojan , W oroszyński, Czernecki, Kotzian 
i Szydłowski. Do komisyi legitym acyjnej pp.: An- 
draszek , Brttch, G ostyński, F rohaska i Remer. 
Do komisyi statutowej pp.: F ab iań sk i, Myczkow- 
sk i, Grand, R eichart, K rokow ski, K ow alsk i, Ru- 
sinkiewicz. —  Do kom isyi adm inistracyjnej pp.: 
Grodzki, Szym ański, T yszkow ski, Zajączkow ski, 
Jaw orski, W ojakiewicz i W oroszyński.

W szystkie spraw y, stojące na porządku dzien­
nym , odesłało zgrom adzenie do poszczególnych 
kom isyj. N astępne posiedzenie publiczne odbędzie 
się ju tro  po południu.

P ro ces  o przek u p stw a  panam skie

P a r y *  8 marca.
D zisiaj w południe rozpoczął się panam ski pro­

ces korupeyjny. Już przed g. 11 inna niż zwykle pu­
bliczność w ypełniła kurytarze i sale pałacu spra­
wiedliwości. Obok adw okatów , dziennikarzy, ry­
sowników, z trudnością znaleść mogli miejsce nie­
mniej licznie zgrom adzeni deputowani, senatorowie 
i exministrowie. Procesowi przysłuchują się między 
innymi Floquet i Freycinet, konserw atyw ny przy­
wódca baron M ackau, Clćmenceau i Andrieux. O 
g. 12 weszli na salę członkowie trybunału, w czerwo­
nych togach, z przewodniczącym p. P ilet de Jar- 
dins na czele. Po kilku  formalnościach proceso­
wych i po wylosowaniu przysięgłych, dozorcy są 
dowi w prowadzili dziewięciu oskarżonych. P ier 
wszą ław kę zajęli L esseps, F on tane , B aihaut i 
Blondin, w drugiej zasiedli S ans-L eroy , Bćral i 
Duguć de la  Fauconnerie, w trzeciej Proust i Go- 
bron. Prow adzący pióro odczytał następnie do­
niosłym głosem ak t oskarżenia, w ysłuchany w mil 
czeniu i uwadze, acz pismo jeneralnego prokura­
to ra , ogłoszone przez dziennik i, znane już było 
zapewne od dłuższego czasu wszystkim  na sali 
obecnym. W dalszym  toku posiedzenia wzywano 
kolejno świadków, którzy po zgłoszeniu s ię : pre- 
sant, opuszczali salę. W śród świadków znajduje się 
jedna  tylko dama, baronowa Cottu, ubrana w cię­
żką żałobę. Chwilowe zam ieszanie wywołał adwo­
kat D an st, k tóry zaraz na wstępie dom agał się 
od trybunału udzielenia mu w yciągu z notatek 
Artona, wręczonych sędziom śledczym przez jego 
klienta, ex-dep. Sans-Leroya. Jeneralny  adw okat 
Laffon zaznaczył w krótkiej odpowiedzi, że Sans- 
Leroy utrzym yw ał sam, iż zapiski owe nie m ają

i w ydrukow ał R zeczy Polskie m iesięcznik powa­
żny, wpływowy i rozpowszechniony — Osveta. 
Pocieszające signum temporis.

Początek odrodzeniu Czech dało kilku filologów 
i archeologów, ale ludzie ci nie wierzyli sami 
w przyszłość upadłego i zniemczonego narodu , a 
tylko niewinnie zabaw iali się m arzeniam i o staro­
dawnej słowiańskiej przeszłości; jed n ak  w m arze­
niach tych wyrosły nowe pokolenia, a  przystą­
piwszy do zaciętej walki z N iem cam i, z lubością 
powoływały się na braci ze wschodu i północy i 
groziły wrogom widmem wszechpotężnej Rosyi; 
potem uczyniono w tym  kierunku krok  dalej: 
rzecz to psychologicznie uzasadniona, że głosząc 
przez czas dłuższy myśl ja k ą ś  bez rzeczywistego 
przekonania , a  tylko w celu ubocznym , można 
skutkiem  częstego pow tarzania uwierzyć wreszcie 
w łasnym słowom : —  w ten sposób ciągłe trąb ie­
nie o R osyi, jako  o przyszłej upragnionej oswo- 
bodzicielce przeszło w istotną miłość i cześć dla 
Rosyi, dla ducha rosyjskiego. W szystko to zrozu­
miałe; na tem stanow isku stanęli realiści, ale nie­
zrozumiałe ostatnie salto mortale, dokonane przez 
Młodoczechów, owo „na złość Niemcom zostańmy 
R osyanam i11. Ten nigdy niesłychany, wyrodny, nie 
narodowy, ale rasowy patryotyzm  da się wytłó- 
maczyć chyba tylko jak o  wybuch nagłego obłędu 
w przystępie nienawiści ku Niemcom. Że obłęd 
ten przejść musi, o tem św iadczy z jednej strony 
rzeczywista żywotność czeska na polu umysłowem, 
której w yrazem  najw spanialszym  Vrchlicky — 
z drugiej, gorąca, duchem sprawiedliwości i miłości 
nacechow ana działalność takich publicystów, ja k  
Jelinek, wreszcie świeże protesty realistów.

K iedyś wdzięcznie będą Czesi wspominali tych 
lu d z i, którzy w epoce małodusznego lizania stóp 
Rosyi umieli wysoko trzym ać sztandar godności 
narodowej.

N.

    ----

żadnego znaczenia; do zdania tego przychylił się 
także sędzia śledczy, przyłączając notatki Artona 
do aktów  innej spraw y karnej. A teraz, bez przy­
czyny, żąda obrońca ich w ydan ia; w interesie 
praw dy jed n ak  nie mam nic przeciwko temu. — 
Przewodniczący uczynił zadość żądaniu p. Danst. 
Byłto pierwszy strzał przed w alną bitw ą między 
obroną a  oskarżeniem .

W łaściw y proces otwarło dopiero przesłuchanie 
K arola Lessepsa. Lesseps w ygląda od ostatniego pro­
cesu bardziej przygnębiony, nerwowy i zniechęcony. 
Mimo znanej, nieco m iękkiej, wytworności, wido­
czna je s t w głosie i słowach pew na, z rozgory­
czenia płynąca energ ia , która pozw ala mu bro­
nić się z w iększą stanowczością i bezwględnością, 
niż w poprzednim procesie o bankructw o przed­
siębiorstw a panam skiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan byłeś w iceprezyden­
tem Rady nadzorczej. Ja k ą  rolę odgryw ałeś pan 
w zarządzie T ow arzystw a?

L e s s e p s :  Byłem podw ładnym  mego ojca, a nie 
przedsięw ziąłem  nigdy nic bez upow ażnienia mo­
ich kolegów w Radzie nadzorczej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Fontane był panu 
rów ny stanow iskiem ?

L e s s e p s :  T ak  — lecz zawsze uw ażał się w za­
rządzie za niższego odemnie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W roku 1885 zażądałeś 
pan uchwalenia pożyczki losowej i w tymże cza­
sie dałeś pan Korneliuszowi Hertzowi 600,000 
franków.

L e s s e p s :  Hertz m iał rozgałęzione stosunki 
w świecie uczonych i polityków. Ojciec mój znał 
go z Akademii U m iejętności; zresztą nadzwyczaj 
szybko otrzym ał wyższe stopnie legii honorowej. 
Przedew szystkiem  miał H ertz poparcie w rządzie. 
Dowodem jego wpływu była ścisła zażyłość z dep. 
Clemenceau, którego powołania na prezesa m ini­
strów codziennie oczekiwano. Niebezpieczną była 
nieprzyjaźń człowieka, który był kom andytaryu- 
szem dziennika, kierowanego przez dep. Clemeceau. 
Długo trw ały  obrady i długo wzbraniałem  się dać 
mu to, czego żądał. Pew nego razu rzekł wreszcie 
do m n ie : Ponieważ pan nie chce uczynić mi z a ­
dość, pokażę mu, że wpływ posiadam. Czy był 
pan kiedy w M ont-sous-Vandrey u prezydenta 
Gróvy’ego. — N ie, odpowiedziałem. — A więc 
spędzim y tam  dw a dni razem. —  I tak  się stało. 
Byłem dw a dni w letniej siedzibie prezydenta, 
traktow any, jak o  przyjaciel domu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Obowiązkiem pana było 
oprzeć się namowom H ertza i o oszustwach tych 
donieść władzom.

L e s s e p s :  Dopókiśmy szli prostą drogą, mie­
liśmy do zwalczenia liczne przeszkody. Czyż ja  
mam być odpowiedzialny za finansową moralność 
owej epoki?  W roku 1879 rozpoczęliśmy przed­
siębiorstwo zupełnie po małom ieszczańsku, bez 
syndykatów , zw racając się wprost do subskry­
bentów, do publiczności. W ynikiem  było niepowo­
dzenie. Emil G irard in , którego bank żądał 
800,000 franków , polecił ogłosić w paryskich 
i prowincyonalnych dziennikach oszczercze a rty ­
kuły przeciw Tow arzystw u panam skiem u. W tedy 
widzieliśmy, że trzeba się poddać temu systemowi fi 
nansowemu, jeśli nie ugruntowanem u, to przynaj 
mniej popieranem u przez rząd. Przecież naw et ko­
leje, które otrzym ały rządow ą gw arancyę, były 
upoważnione do w ydania 10 proc. kap itału  na 
koszta założenia przedsiębiorstwa.

Rząd i Crćdit Foncier nie postępuje inaczej przy 
swoich emisyach. Czy Crćdit Foncier nie wydał 
w ciągu la t 10 na podobne cele 120 milionów fr.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę się wstrzym ać od 
uw ag o rządzie. (Oznaki niezadowolenia między 
publicznością.— Przewodniczący w oła: Jeśli to się 
jeszcze raz powtórzy, każę opróżnić salę.)

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak ie  stosunki łączyły 
pana z ministrem B aihautem ?

L e s s e p s :  Pewnego dnia uwiadomił mię Fon- 
tau e , że był u mnie z polecenia m inistra jak iś  
pan, który tw ierdził, że m inister je s t przychylnie 
usposobiony dla Tow arzystw a, atoli potrzebuje pie­
niędzy na tajne fundusze. Słyszałem  już, że prak­
tyka ta  istnieje.

J e n e r a l n y  a d w o k a t :  Nie mogę pozwolić na 
podobne zarzuty.

Obrońca B a r b o u x :  Przeczytaj p an , co mówił 
Rouvier w Izbie.

L e s s e p s .  Sądziłem  jed n ak  z początku, że mam 
do czynienia z oszustem i radziłem  F on tane’owi 
wyrzucić za drzwi pośrednika; potem przekonałem 
się o praw dzie słów Blondina. B aihaut żądał m i­
lion franków  na przeprow adzenie ustaw y w Izbie; 
musiałem dać 375.000 fran., gdyż w przeciwnym 
razie projekt em isyjny nie byłby Izbie przed­
łożony.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Lecz w roku 1888 nie 
potrzebowałeś pan m inistrów, ^ d y ż  projekt w y­
szedł z inicyatyw y parlam entu. Dlaczego wówczas 
zwróciłeś się pan do R einacha?

L e s s e p s :  Znałem go od chwili założenia to 
w arzystw a. Reinach przedstaw ił mi żądanie Herza: 
10 do 12 milionów franków. Radziłem Reinachowi, 
aby się wprost sprzeciw ił niczem nienasyconem u 
Hertzowi. Mniemałem atoli, że Hertz je s t w poro­
zumieniu z Reinachem i że wspólnie chcą odemnie 
wydobyć ja k  najwięcej pieniędzy. W ówczas we­
zwany zostałem do m inistra wojny Freycineta. — 
Freycinet tłóm aczył mi, że wpływowym politykom 
chodzi o to , aby nie przyszło pomiędzy Hertzem 
a Reinachem do skandalu, któryby mógł być gro­
źny dla republikańskiego stronnictwa. Minister a- 
pelow ał do mego poczucia obywatelskiego. Była 
w tenczas mowa i o Korneliuszu Hertzu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P an  Freycinet tem u za ­
przecza.

L e s s e p s :  Może naw et powtórzyć zaprzeczenie. 
Z tego jed n ak  nie w ynika, że ja  nie mówię p ra ­
wdy. K ilka dni przedtem  rozm awiałem  o tej sp ra ­
wie z dep. Clćmenceau. T en nam awiał mnie mniej 
natarczyw ie, niż Freycinet, w zwykłym  sobie to­
nie, w sposób nerwowy a  ujm ujący. —  N astępnie 
w ezwany zostałem wraz z ojcem do m inistra Flo- 
queta. Gdy mu przedstaw iłem  powody, dla których 
opierałem się Reinachowi, rzekł F loquet: Na pań- 
skiem miejscu uczyniłbym  to samo.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przejdźm y do innych
szczegółów.

L e s s e p s :  K iedy mię aresztow ano, skuto w że­
lazne obrączki i poprowadzono przed sędziego 
śledczego , sądziłem , że nasta ła  nowa e ra ,  że 
Rzeczpospolita chce zm azać te finansowe grzechy, 
że chce zerwać z dawnemi praktykam i rządu. Zdaje 
się, że tak  się rzecz nie m a, kiedy obecnie nie 
wolno mi o tem mówić.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Słowa moje nie up ra­
w niają pana do tego przypuszczenia. —  Dlaczego 
dałeś pan Reinachowi więcej niż pięć milionów 
franków ?

L e s s e p s :  Dałem o wiele mniej, niż żądał, i

to tylko w skutek nalegań F reycineta , F loqueta 
i dep. Clćmenceau. W ja k i sposób użyte zostały 
te pieniądze —  nie wiem. O historyi czeków do­
wiedziałem się dopiero po aresztow aniu. Reinach 
pisał mi, że opłacał się wszystkim . Między innymi 
np. otrzym ał Rouvier od R einacha czek, użyty na 
zapłatę zaliczek bankiera Vlasto na rzecz fundu­
szu dyspozycyjnego. Nie wiedziałem o tym szcze­
góle, ani o innych. Reinach spłacał z re sz tą — jak  
wiadomo — pryw atne swoje zobowiązania panam- 
skiemi funduszami. Bezpośrednio miałem tylko do 
czynienia z 300,000 fr., których zażądał Floquet 
za pośrednictwem  Artona na rzecz tajnego fundu­
szu. Ostrożny od czasu spraw y z Ba'ihautem, by­
łem osobiście u Floqueta, który powtórzył mi do­
słownie to, co mówił poprzednio pośrednik jego 
Arton. M inister tłum aczył s ię , że sumy tej po­
trzebuje na  kam panię w yborczą; jeśli odmówię, 
nie będzie mimo to nieprzychylny przedsiębior­
stwu. Polityka zdaje się mieć swoje konieczności. 
Otwarłem kredyt do żądanej wysokości pod lite­
ram i: F.

N a tem zam knięty został pierwszy dzień roz­
praw y o przekupstw a. Przed samem posiedzeniem 
zastąpiony został przez innego radcę sądowego 
jeden z członków trybunału Poultier, który po­
przednio żył w bliskich stosunkach przyjaźni 
z kilku oskarżonymi.

H R O M I H  A.
K r a k ó w  10 marca.

—  Komisya wodociągowa odbyła wczoraj posie­
dzenie pod przewodnictwem p. prezydenta Szlachtow- 
skiego. Rozprawa toczyła się nad zasadniczym punk­
tem, czy należy prowadzić dalsze badania wód wgłęb­
nych gruntowych celem spożytkowania ich dla bu­
dowy wodociągu, czy też poprzestać na dotychczas 
dokonanych badaniach takichże wód. W rozprawie 
zabierali glos p p .: prof. Dr Browicz, radca Walter, 
inżynier Kołodziejski, dyrektor Rotter, prof. Dr Szaj­
nocha, prof. Dr Domański, starszy inżynier p. Sare, in­
żynier p. Ingarden, prof. Dr Pareński. W głosowaniu 
komisya uchwaliła następujący wniosek podkomisyi 
technicznej: 1) Poleca się komisyi wodociągowej prze­
prowadzić hadania jakościowe wód wgłębnych w oko­
licy m. K rakow a; 2) na ten ceł wyznacza się kredyt 
w kwocie 4.000 złr. Wniosek ten przedłożony zosta­
nie Radzie miejskiej przez r. m. Rottera.

—  Z teatru . Wielkie zajęcie budzi w naszem mie­
ście jutrzejszy benefis p. Rygiera. Naprzód sztuka 
sama Jakób W arka, odznaczona tak zaszczytnie na 
konkursie K u ry  er a W arsz., a wskutek najrozmait­
szych przeszkód i szykan nie dopuszczona na deski 
teatrów warszawskich, budzi żywe zaciekawienie, 
zwłaszcza że to prawie debiut dramatyczny p. Zgliń- 
skiego. Powtóre zaś spektakl jutrzejszy będzie dla 
naszej publiczności pożądaną sposobnością okazania 
uznania i sympatyi dla artysty, który pracą swą i 
inteligencyą, a zawsze wielką dla swej sztuki miło­
ścią i szacunkiem, w całej pełni zasługuje na owo 
uznanie i sympatyę.

—  Koncert Thomsona. Program niedzielnego kon­
certu Thomsona obejmuje koncert Wieniawskiego i 
ów sławny „Trille du diable, “ niegrany na pierwszym 
koncercie, z powodu braku czasu na próby, nadto 
utwory Haendla, Riesa i Paganiniego. Bilety sprze­
daje księgarnia Krzyżanowskiego.

—  Pogrzeb ś. p. Ludwika Krzyżanowskiego od­
był się wczoraj po południu wśród bardzo licznego 
udziału kolegów, przyjaciół i znajomych zmarłego. 
Nad grobem przemówił w rzewnych słowach p. radca 
Szpor, kreśląc zacny żywot ś. p. Krzyżanowskiego, 
jako urzędnika i obywatela*

—  Raut na cele dobroczynne. Hrabstwo Adamo­
wie Krasińscy, którym ubodzy naszego miasta tak 
wiele mają do zawdzięczenia, i w tym roku podobnie 
jak  lat poprzednich zamierzają urządzić w obecnej 
porze postnej raut publiczny, z którego dochód prze­
znaczony jest na cele męskiego Tow. św. Wincentego 
a Paulo. Raut odbędzie się dnia 18 b. m. w sali 
hotelu Saskiego. Bieda w mieście naszem wzmogła 
się w tym roku wskutek cholery i braku zarobku. 
Jeżeli zacne i pożyteczne są różne dzieła miłosierdzia 
współczuciem dla ubogich wywołane, to Tow. św. 
Wincentego ii Paulo, jako instytucya najracyonalniej 
zorganizowana i wspierająca jedynie rodziny dobrze 
znane, a wstydzące się żebrać, zasługuje na najgo­
rętsze poparcie. Szczerze więc życzymy powodzenia 
tegorocznemu rautowi, który zresztą ma już za sobą 
kilkoletnią szczęśliwą tradycyę.

—  Dyrekcya kursów wyższych dla kobiet im. A.
Baranieckiego podaje do wiadomości, że w sobotę 
dnia 11 marca o godz. 12 w sali posiedzeń Rady 
miejskiej będzie miał odczyt „O drożyźnie“ p. Antoni 
Górski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Koło nauczycieli szkół wyższych odbędzie po­
siedzenie jutro o godz. 6 wieczorem w sali 43 Col- 
legii nom. Porządek dzienny: 1) wybór jednego 
członka wydziału; 2) Dr Koneczny: O potrzebie wy 
dania „Poradnika” dla rodziców, mających synów 
w szkołach średnich; 3) w sprawie recenzyi książek 
w czasopiśmie Muzeum i  4) wnioski członków.

— Przedstaw ienie am atorskie odbędzie się w nie­
dzielę w lokalu Towarzystwa drukarzy i litografów 
krakowskich „Ognisko.” Odegrany będzie: 1) obra 
zek sceniczny Świderskiego p. t . : D ziec iak i;  2) ko- 
medya Kamińskiego: Po angielsku; 3) komiczne 
potpouri Heinzego: Wesoły sąd.

— Dom akademicki. XXI wykaz składek na bu­
dowę domu akademickiego w Krakowie za czas od 
3 lutego do 3 marca 1893 r.: Tow. kred. ziemskie 
we Lwowie 300 złr., Ekscelencya Sefer Pasza 200 
złr., Wydział krajowy król. Galicyi 200 złr., p. Leo­
pold Reich 50 złr., Rada miasta Kołomyi 26 złr. 
30 ct., Tow. Zaliczkowe w Krzeszowicach 13 złr. 
75 ct. Rada powiatowa Stare Miasto 10 złr., Kornel 
Ujejski 10 złr., Rada powiatowa Sanok 5 złr., pani 
Gramatykowa 3 złr., p. Wiktor Reich 2 złr., Dr 
Zygmunt Smolarski (ze składek) 23 złr. (a mianowi 
cie Dr Z. Smolarski, Dr Kiebusiński, Dr Lityński 
po 5 złr., Dr Grabscheid, Dr Keller, Dr Cassina i 
p. Bober po 2 złr.); p. Zygmunt Kowalski składkę 
5 zł. 90 ct. (a mianowicie: p. Wortsmann, Kornblum, 
Griinwald po 1 złr.; p. Rożnowski Peterseim, Buch­
ner, Szołowicz i M. N. po 50 ct.; p. Kawecka 30 ct.).

Za wszystkie te dary i składki imieniem obywa­
telskiego komitetu budowy domu akademickiego 
składa najszczersze podziękowanie

P rof. D r  E. Korczyński.
Zaległe listy składkowe wraz z kwotami zebrane - 

mi uprasza komitet odesłać do rąk p. Franciszka 
Slęka, dyrektora krakowskiej Kasy oszczędności, 
a skarbnika komitetu najdalej do d. 1 kwietnia b. r.

—  Klub filatelistów odbędzie walne zebranie w nie­
dzielę o godz. 3 po południu w lokalu p. Miki. Na 
porządku dziennym jest odczytanie zatwierdzonego 
przez Namiestnictwo statutu klubu, wybór zarządu i 
omówienie spraw bieżących.
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— Mianowania i przeniesienia. Prezydyum kra­
jowej dyrekcyi skarbu zamianowało koncypienta, 
Dra Feliksa Wojnarowskiego, koncepistą'prokuratoryi 
skarbu w X klasie rangi.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Stanisława Borkowskiego, z Krakowa do 
Tarnowa, a asystenta pocztowego, Ludwika Gautera, 
z Tarnowa do Krakowa.

— Towarzystwo prawnicze lwowskie. Na posie­
dzeniu wydziału Towarzystwa prawniczego, które od­
było się w dniu 3 marca pod przewodnictwem pre­
zesa Towarzystwa Dra Tchorznickiego, wybrano za­
stępcą prezesa Dra Ernesta Tilla, sekretarzem p. Ro­
mualda Aleksandra Lewandowskiego, skarbnikiem Dra 
Godzimira Małachowskiego, bibliotekarzem Dra K a­
rola Stromengera, zastępcą biliotekarza Dra Wiktora 
Juliusza Hamerskiego i złożono komisye: odczytową, 
zabawową i statutową. Następnie omawiano między 
innemi rzeczami sprawę zjazdu prawników i ekonomi­
stów polskich w Poznaniu. Po dłuższej dyskusyi, zgo­
dzono się na wybór komisyi z trzech członków, która 
ma zastanowić się nad sposobem ułatwienia członkom 
Towarzystwa tudzież wogóle prawnikom wzięcia udzia­
łu w tym zjeżdzie. Do komisyi tej wybrano p p .: Dra 
Tilla, Dra Domaszewskiego i Dra Nowosieleckiego i 
nadano im prawo kooptacyi. Na wniosek prezesa p. 
Dra Tchorznickiego uchwalono także wystosować pi­
smo do komitetu zjazdu w Poznaniu, zawiadomić ko­
mitet ten o wyborze komisyi i zapytać czy i w ja ­
kim kierunku tutejsze Towarzystwo prawnicze może 
być dla komitetu zjazdu pożytecznem. Do Towarzy­
stwa przystąpiło 23 nowych członków.

— Z „Koła artystyczno-literackiego” we Lwowie
otrzymujemy następujący komunikat: „Z przyjemno­
ścią wolno dziś już skonstatować, że stworzony przez 
„Koło” fundusz zapomogowy dla schorzałych litera­
tów, dziennikarzy i artystów polskich, tudzież wdów 
i sierot po nich — dzięki szlachetnej ofiarności je­
dnostek —  wzrósł ostatniemi czasy do poważnej 
kwoty 3.OUO złr. Figurują w tem następujące dary, 
złożone ostatniemi czasy do rąk  skarbnika „Koła” 
dyr. Fr. Kuczyńskiego: p. Wł. Gubrynowicz oddał 
690 złr., jako pozostałość z funduszu budowy pomnika 
dla ś. p. Seweryna Goszczyńskiego. Następnie pp.; 
Władysław Łoziński, Edward Winiarz i Władysław 
Gubrynowicz ofiarowali jednorazowo po 100 złr., a 
firma księgarska Gubrynowicz i Schmidt zobowiązała 
się przez dwa następne lata (1894 i 1895) złożyć na 
ten cel po 50 złr. Ponadto pp. Gubrynowicz i W i­
niarz rozesłali do kolegów księgarzy i drukarzy we 
Lwowie i Krakowie rodzaj cyrkularza, wzywający ich 
do subskrybowania datków na rzecz w mowie będą­
cego funduszu zapomogowego. Jest tedy uzasadniona 
nadzieja, że po niejakim czasie wpłynie z tego źródła 
do kasy funduszu stosowny zasiłek.”

— Dr Teofil S tahlberger wyjechał z hrahstwem 
Władysławami Branickimi, jako ich przyboczny lekarz, 
w podróż do Włoch, Egiptu, a następnie do Palestyny, 
zkąd dopiero po dwóch miesiącach powróci.

—  Gmina m iasta Lwowa otrzymała koncesyę na 
zakład do wytwarzania światła elektrycznego i siły.

— Sekretarze miejscy. Namiestnictwo, w porozu­
mieniu z Wydziałem krajowym, wydało rozporządze­
nie dla urzędników magistratów 12 miast mniejszych, 
a mianowicie: Gorlic, Gródka (pod Lwowem), Jasła, 
Jaworowa, Krosna, Śniatyna, Sokala, Trembowli, Wa­
dowic, Wieliczki i Żółkwi. Kandydat na sekretarza 
miejskiego w wymienionych powyżej 12 miastach, 
ma się poddać egzaminowi przed komisyą, z trzech 
członków złożoną, a mianowicie z członka Wydziału 
krajowego, jako przewodniczącego, i 2 egzaminatorów,
z których jednego oznacza Namiestnictwo, a drugiego 
Wydział krajowy. Egzamin odbywać się będzie pi­
semnie i ustnie, a mianowicie najpierw odbywać się 
będzie egzamin pisemny, a następnie ustny. Egzamin 
pisemny odbywać się będzie w gmachu Wydziału 
krajowego, pod dozorem jednego z komisarzy egza­
minacyjnych, lub wyznaczonego do tego urzędnika 
Wydziału krajowego, w ten sposób, iż kandydatowi 
dostarczone będą odpowiednie zbiory praw i norma- 
liów, a wykluczonem będzie, w czasie oznaczonym 
do wypracowania tematów, wszelkie porozumiewanie 
się między sobą kandydatów, jakoteż przystęp do 
nich osób obcych. Przedmiotem pisemnych wypraco­
wać, stosownie do postanowienie:! komisyi egzamina- 
cyjnej, będzie ułożenie relacyi do wyższej władzy, 
wydanie orzeczenia lub rozwiązanie pytań z kilku ga­
łęzi administracyi. Egzamin ustny każdego kandydata 
trwać ma około 2 godzin. Kandydat winien przy nim 
złożyć dowody znajomości administracyjnych ustaw 
i rozporządzeń, tudzież przepisów, dotyczących tak 
własnego, jak i poruczonego zakresu działania gminy, 
przedewszystkiem zaś tych przepisów, które dotyczą 
fungowania władz miejskich. Kandydat będzie nadto 
szczegółowo egzaminowany z zakresu, objętego te­
matem, danym mu do pisemnego wypracowania.

Analogiczne przepisy obowiązywać też mają co do 
egzaminów kwalifikacyjnych dla starających się o po­
sady inspektorów policyi miejskiej w 30 większych 
miastach. Różnica tylko zachodzi w tem , iż wyma­
gania od tych kandydatów są wogóle skromniejsze i 
więcej do specyalnej wiadomości ograniczone.

— Kradzieże na kolejach. Czeruiowiecka Gazeta  
Polska  pisze: „Z powodu mylnych doniesień dzien­
ników miejscowych w sprawie kradzieży, dokonanych 
na kolei Czerniowieckiej, jesteśmy w położeniu na 
podstawie dokładnych, z wiarogodnego żródla zaczerp­
niętych informacyj, rzecz należycie sprostować. Od 
dłuższego czasu popełniano kradzieże towarów na ko­
lei państwowej, przeważnie towarów bławatnycb, 
których wartcść znaczniejsza na szkodę skarbu kole­
jowego spowodowała dokładne dochodzenia celem wy­
krycia miejscowości i sprawców; wszystkie dane 
wskazały bowiem na to, żs udział w tych kradzie­
żach bierze personal kolejowy. Dochodzenie rzeczone 
przeprowadził z wielkiem zaparciem się urzędnik dy­
rekcyi kolei państwowych we Lwowie, p. Naglicki, 
a zebraVszy odpowiedni materyał, oddał sprawę pro­
kuratoryi państwa w Stanisławowie, ze względu na 
tamże znalezione ślady i zamieszkanie sprawców. Sę­
dzia śledczy, p. Józef Szymonowicz ze Stanisławowa, 
któremu sąd obwodowy dochodzenie powierzył, zajął 
się tak energicznie temi wypadkami, że wykryto te- 
mi dniami w Galicyi i na Bukowinie ogromnie roz­
gałęzioną klikę złodziei żydów, którzy towary rze­
czone za bezcen w różnych miejscowościach na Bu­
kowinie jako domokrążcy sprzedawali i od których 
kupcy żydzi bez skrupułów te towary odkupowali, 
chociaż pochodzenie takowych było ze względu na 
cenę i jakość towarów wełnianych wogóle bardzo po­
dejrzane. Niektórych winnych już aresztowano; to­
wary, jako z rzeczonych kradzieży puchodzące, skon­
fiskowano. Szczegółów, ze względu na będące w to­
ku śledztwo, podać nie możemy. Szkoda, wyrządzo­
na skarbowi kolejowemu wskutek kradzieży rzeczo­
nych, przenosi, o ile dotąd możliwe było sprawdzić, 
przeszło 10,000 złr.”

—  Przypadkowe zabójstwo. Smutny wypadek zda­
rzył się w Brzeżanach. Uczniowie tamtejszego gimna- 
zyum, zamieszkali w bursie, zabawiali się dnia 6 bm. 
wieczorem we własnej kręgielni, przyczem gdy jeden
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z nich Jakób K., uczeń III klasy, rzucił kulę na tor, 
nadbiegł z boku niespodzianie W iktor Barger, uczeń  
I klasy, liczący lat 15 i został kulą ugodzony w oko­
licę żołądka, tak nieszczęśliw ie, że w kilka chwil padł 
na ziem ię n ieżyw y. W szelk ie środki i zabiegi ratun­
kowe okazały się daremne.

—  W znane j  fab ryce  S z a jb le ra  w Łodzi zawia­
domiono w tych dniach robotników, że z dniem 15 
b. m. zmniejszony będzie dzień roboczy z 13 na 12 
godzin bez obniżenia płacy, owszem z równoczesnem  
podniesieniem wynagrodzenia za pracę akordową.

—  Rząd rosyjski w ysyła  trzech profesorów uni­
w ersytetów m oskiew skiego i petersburskiego na cztero­
m iesięczną podróż naukową do Stanów Zjednoczonych 
dla zbadania stosunków ekonomicznych Ameryki pół­
nocnej.

—  C e s a rz  Wilhelm, jak  opowiadają dzienniki ber­
lińskie , z w ielkiem  zamiłowaniem używ a telefonu, 
znajdującego się w pokoju przybocznego adjutanta. 
Bardzo często daje cesarz przez telefon bezpośrednie 
rozkazy poszczególnym  władzom administracyjnym. 
N ie  potrzeba dodawać, że aparaty pałacow e obsługi­
wane są przez urząd telefoniczny jak najsumienniej. 
Jeśli cesarz poleci połączyć drut z wysoko położo- 
nemi osobami, w szyscy urzędnicy odstąpić muszą na 
kilka kroków od drutów dopóty, dopóki cesarz nie 
da zw ykłego znaku zam knięcia rozmowy. Rozmawia­
ją c  z urzędnikami, znajdującymi się w biurze, rozpo­
czyna cesarz rozmowę słowem : „R ozkazuję..."

—  Prof. Virchow udaje się niebawem do Londynu, 
gdzie w ygłosić ma odczyt w T ow arzystw ie naukowem  
królewskiem (Royal Society). Przyjazd berlińskiego 
profesora obudził żyw e zajęcie w  św iecie naukowym  
angielskim , który też zamierza gościa uroczyście po­
dejmować. Po odczycie, który odbędzie się 16 b. m., 
urządzona będzie w ielka uczta pod przewodnictwem  
lorda Kelvina, prezydenta „Royal Society."

—  S enzacy jny  p roces  rozegra się niebawem  
w Niem czech. W idownią czynów zbrodniczych, o które 
id z ie , był częścią B erlin , częścią Hanower. Banda 
z 45  oszustów, należących do w yższych warstw spo­
łecznych, system atycznie za pomocą fałszerstw ogry­
w ała w karty łatwowiernych znajomych lub okoli­
cznościowe ofiary. D oniesienie do prokuratoryi w yszło  
od pewnego magnata szląskiego, który do oszustów  
przegrał 2 7 ,0 0 0  marek.

—  E x c e sa rz o w a  Eugen ia  przed trzema tygodniami 
przybyła do Paryża i musiała się tam zatrzymać, 
gdyż zachorowała na influenzę. Pobyt jej w  Paryżu  
utrzymano w tajemnicy. Obecnie cesarzowa zupełnie 
wyzdrowiała i udała się do Riviery.

—  W Białym domu. W śród uroczystego, staro­
dawnego ceremoniału odbyła się w  dniu 4-go b. m., 
w stolicy unii amerykańskiej, w W aszyngtonie, zmia­
na prezydenta. W  Białym  domu stary prezydent u- 
stąpił miejsca nowemu. O zmroku nad wieczorem  
zajechały przed boczne bramy rezydencyi naczelnika 
państwa w ozy m eblow e, by zabrać osobiste mienie 
prezydenta. Pani prezydentowa opuściła już na kilka  
dni przed 4 b. m., stosownie do zwyczaju, wspaniałe 
komnaty B iałego domu; pozostał tylko prezydent, aby 
osobiście złożyć władzę w ręce wybranego przez na­
ród następcy sw ego. P. Grover Cleveland, posłuszny  
etykiecie, uświęconej trad ycyą , udał się w sobotę na 
krotko przed dwunastą w południe we fraku do Bia­
łego  dom u, gdzie czekał na niego H arrison, gotów  
do opuszczenia progów tegoż gmachu. Przed domem 
stał powóz Harrison’a z służbą w galowej liberyi, 
aby obu prezydentów zaw ieść do K apitolu , gdzie 
Cleveland krótkiem przemówieniem ośw iadczył am e­
rykańskim prawodawcom , iż obejmuje władzę. Gdy 
obaj prezydenci opuszczali gm ach , czekał na nich  
także pow óz, lecz tym razem nowego prezydenta i 
zaw iózł ich obu do B iałego domu. Tu Harrison po­
żegnał się uroczyście z Cleveland’em, zamienili uścisk  
dłoni i b y ły  prezydent opuścił dom, w którym przez 
czas pew ien był panem z nieograniczoną władzą. —  
Cleveland przez dni kilka jako słom iany wdowiec 
będzie m ieszkał w B iałym  domu, etykieta amerykań­
ska wym aga bowiem, aby była i przyszła prezyden­
towa nie spotkały się'~oEcyałnie w pałacu państwo­
wym. Komisarz rządowy gmachów publicznych, ro­
dzaj ochmistrza dworu prezydentury amerykańskiej, 
przyjmuje zw ykle w szystko, co należy do inwentarza 
Białego domu z rąk dawnej prezydentowej i składa  
to w ręce nowej. A inwentarz to obfity; prezydento­
wa nie potrzebuje zwozić prawie nic w łasnego dla 
siebie i rodziny. Państwo daje meble, srebra i b ie­
liznę sto łow ą, sprzęty kuchenne, nadto opał, światło 
i owoce oraz jarzyny z ogrodów państwowych. —  
W  zupełności obejmuje now y prezydent rządy dopie­
ro 8 b. m., bo dopóki nie będzie wraz z małżonką 
obecny na wielkiej paradzie w ojskow ej, dopóki pani 
prezydentowa nie otworzy salonów Białego domu na 
pierw szy wieczór „shake hands," dopóty prezydent 
Stanów Zjednoczonych nie je s t  pełnym  prezydentem.

—  Nekrologia. Edward T h e o d o r o w i c z ,  radca 
sądu krajowego we L w o w ie , zmarł tamże onegdaj, 
przeżyw szy lat 64 . Urodzony dnia 25 lipca 1827  r. 
w Stanisław ow ie, po ukończeniu szkół i studyów pra­
w niczych w r. 1853 , zamianowany został auskultan- 
tem i przydzielony do sądu w Stanisław ow ie. B y ł na­
stępnie jak iś czas w  Czerniowcach i w Podhajcach  
(jako sędzia powiatowy), a w r. 1873  jako radca sądu 
krajowego przybył do Lwowa. W karyerze sądow ni­
czej, w której spędził 39 lat z górą , odznaczył się 
szczególnie jako pracowity, sum ienny a bardzo zdolny  
referent. C ieszył się też powszechnym  szacunkiem i 
sym patyą nietylko w sferach sądowniczych, ale i w sze ­
rokich kołach obywatelskich. Zmarły pozostawił żonę, 
oraz syna Rom ualda, prawnika i współredaktora 
Szczutka  i córkę p. Modestę Olszewską.

—  Dr Bronisław W a ł e k ,  adjunkt sądow y w No  
wym T argu , przeżyw szy lat 3 1 ,  zmarł tu dziś.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  sobotę 11 b. m. n a  d o c h ó d  E d m u n d a  

R y g  i e r  a po raz p ierw szy: Jakób W arka ,  dramat 
w 4 aktach D . Z glińskiego; przez kom isyę konkur 
sową Kuryera Warszawskiego polecony na scenę i 
nagrodzony „pierwszem zaszczytnem odznaczeniem “

W niedzielę 12 b. m. po raz drugi: Jakób Warka  
(jak wyżej).

W poniedziałek 13 b. m. po raz siódm y: F lirt, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. (Z kon­
kursu Kuryera Warszawskiego).

W e wtorek 14 b. m. po raz ósm y: F lirt (jak w yżej).

—  D nia 9 marca dość p ogodn ie; termometr od 0 -0  
spadł w nocy na — 5-0 C. Barometr opad a; o godz. 
7-mej rano dnia 10 marca stan jego  był 73 8 T  mm., 
termometru — 0*6 C. W iatr północno-zachodni.

W sobotę dnia 11 marca: św. Konstantego W.

Dział ekonomiczny.
Ja rm a rk  wiosenny  na  konie szlachetne w Kra­

kowie rozpoczął się z dniem dzisiejszym przy 
licznym udziale kupców. Mają oni do wyboru 
wiele doborowago materyału w doprowadzonych 
na jarm ark koniach ze strony znanych hodowców. 
Ruch jarmarczny koncentruje się przy ujeżdżalni 
wojskowej pod Kapucynam i, zapełnionej końmi. 
Wczoraj już rozpoczęły się żywe transakcye i mo­
żna powiedzieć, że gdyby nawet znacznie więcej 
doprowadzono koni, znalazłyby one z pewnością 
nabywców.

Akcya fabryk  sz tu czn ych  naw ozów . Piszą nam: 
Fałszowanie sztucznych nawozów, szczególniej 
mączki kościanej, przybiera coraz szersze rozmiary 
i przynosi szkody rolnictwu. Nietylko Towarzy­
stwa rolnicze i fachowi rolnicy dążą do tego, by 
przed fałszerstwem się ochronić; krajowe fabryki 
podjęły też akcyę, by ratować zagrożony krajowy 
przemysł w tej dziedzinie z powodu niesumienno 
ści handlarzy i pośredników, którzy nawozy zm niej­
szą zawartością procentową składników sprzedają 
jako zawierające większy procent składników i 
w ten sposób rolnika na zawód i straty narażają. 
Krajowe fabryki sztucznych nawozów, jak  Arcy- 
ksiąźęca żywiecka fabryka kleju, spodium, mąki 
z kości i kwasu siarczanego, takaż fabryka B. 
Schónberga i F rankla w Dąbiu pod Krakowem, 
fabryka Spółki komandytowej Juliusza Wanga we 
Lwowie i c. k. uprzyw. fabryka wyrobów chemi­
cznych, mąki kościanej, spodium i tłuszczu B. Mar- 
guliesa i Syna w Jarosławiu wniosły zbiorowe 
podanie do Namiestnictwa, w którem przytaczają, 
iż z powodu nieuczciwej konkurencyi w handlu, 
obowiązkiem władz jest wkroczyć i bronić z je ­
dnej strony interesów rolnictwa, z drugiej interesu 
krajowego przemysłu. Dalej oświadczają fabryki 
rzeczone, iż gotowe są poddać się ze swemi pro­
duktami wszelkiej kontroli rządowej, a przedewszyst- 
kiem powinny władze zarządzić, aby u handlarzy 
na każdym worku z mączką kościaną oznaczonym 
był procent zawartości i aby organa rządowe we 
wskazanych okresach czasu zupełnie niespodzianie 
dokonywały badania fachowego sztucznych nawo­
zów zarówno po fabrykach, jak  po handlach, a 
w razie wykrycia fałszerstwa surowo karały nad­
użycia.

Spraw ozdanie z targu  zbożowego na K leparzu.
K raków  10 marca.

Dzisiejszy targ na Kleparzu, pomimo lepszych 
sprawozdań z Pesztu i Wiednia, odbył sięw uspo 
sobieniu stosunkowo slabem, ponieważ dla m ły­
nów kupowano wogóle mało, a pokup odnosił się 
głównie do wyborowych gatunków, które wsku­
tek tego nieźle się w cenie trzymały, podczas gdy 
średnie ziarno było zaniedbane i sprzedający go­
dzili się nawet na małoznaczące ustępstwa. Ję ­
czmień, jak  był, tak jest bez odbytu. Owies trzy­
ma się w cenie.

Płacono pszenicę białą 8-20 do 8'60, czerwoną 
8T0 do 8-50, żółtą 8’— do 8 45 z łr .; żyto 6-7Ó 
do 7-— złr.; jęczmień browarny 6‘— do 6 50, na 
kasze 5-50 do 5’65 złr.; owies 6-20 do 6-50 złr.; 
rzepak 1150 do 12 25 złr.; koniczynę czerwoną 
60 do 75, białą 55 do 72 z łr .; wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla' handlu  i p rzem ysłu .

W iedeń 10 marca. (Telegram biura koresp). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 marca. 
Banknoty w obiegu 437,005,000 złr 
Zapas kruszcowy . 288,998,000 „
Portfel wekslowy . 146,199,000 „
L om bard...................  21,229,000 „
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 55,240,000 „
Obieg not państw. — — „

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

( +  933,000)
( — 240,000)
(— 3,935,000) 
( +  429,000)

(-
( -

287,000)

Telegramy własne „Czasu".

L w ó w  10 marca. Wczoraj o godzinie 11 wie 
czorem odbył się w sali Kasyna miejskiego ban­
kiet uczestników zjazdu jubileuszowego Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych. 
Przeszło 300 osób zasiadło do stołów. Na zebra 
niu byli między innymi: Stefan hr. Zamoyski, 
Zygmunt Dembowski, Bolesław Augustynowicz, 
Jerzy hr. Borkowski, Teofil Merunowicz i wielu 
innych.

Szereg oficyalnycb toastów rozpoczął hr. Za­
moyski jako prezes Towarzystwa na pomyślność 
i dalszy rozwój Towarzystwa oficyalistów.

Krokowski z Jagielnicy imieniem wszystkich 
delegatów podziękował w serdecznych słowach 
hr. Zamoyskiemu za 25-letnie przewodnictwo, 
wznosząc na jego cześć toast. Przy tej sposobno­
ści ofiarowali delegaci hr. Zamoyskiemu piękne 
album, a oddział lisko-sanocki drugie album ze 
stosowną dedykacyą.

Delegat Myczkowski wniósł toast na cześć wy­
działu centralnego. Członek wydziału Stroner wniósł 
wierszem toast na cześć twórców Towarzystwa. 
Bolesław Augustynowicz wniósł toast na powo­
dzenie wszystkich członków Towarzystwa.

Karecki imieniem powiatu brodzkiego wręczył 
dyrektorowi biura Makarewiczowi album z foto­
grafiami członków powiatu brodzkiego. Oborski 
imieniem powiatu husiatyńskiego wręczył Maka­
rewiczowi adres. RosinkieWicz z powiatu zalesz- 
czyckiego wzniósł toast na cześć szlachty. Z a­
jączkowski z Przemyśla wzniósł toast na cześć 
dziennikarstwa, Odpowiadał Kostecki, wznosząc 
wierszem toast „Kochajmy s ię !“

Podczas bankietu przygrywała „Harmonia0.
Pary* 10 marca. Pogrzeb Taine’a odbył się 

wczoraj o godzinie 10 przed południem. W myśl 
życzenia zmarłego, odbył się pogrzeb bez asy- 
stencyi wojskowej, do której mają prawo człon­
kowie Akademii. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców od instytucyj naukowych, redakcyi De- 
batóio i t. p. Sznury całunu nieśli Halćvy, de Vo 
gtió, Perrot, Paweł Dubois i Patinot, naczelny re 
daktor Debatów. W uroczystości wzięli udział: 
Ribot, Leon Say, jenerał Gallifet, Dumas i wielu 
innych. W świątyni protestanckiej wygłosił pastor 
Holard przemowę, w której zaznaczył, że wyraźną 
wolą zmarłego było, aby pogrzeb jego odbył się 
z zachowaniem obrzędów religijnych. Zwłoki od­
prowadzono na dworzec kolei lyońskiej, zkąd zo 
staną odwiezione do Mentbon-Saint Bernard w Sa- 
baudyi i tam pochowane.

Proces panamski niezbyt wielkie wzbudza za­
interesowanie wśród ludności. Oświadczenia Bal 
hauta nie zrobiły wrażenia, gdyż uważają je  za 
przygotowaną kom edyę, aby uzyskać łagodzące 
okoliczności.

Mnóstwo publiczności gromadzi się na bulwa­
rach, gdzie z-powodu środopościa snują się tłumy 
masek, rzucających confetti.

Petersburg: 10 marca. Nowoje Wremia do­
wiaduje się z wiarogodnego źródła, iż ogłoszony 
w Prawit. Wiestniku oficyalny komunikat, pro­
testujący przeciw rewizyi konstytucyi bułgarskiej, 
przesłanym zostanie wszystkim przedstawicielom 
Rosyi przy obcych dworach wraz z cyrkularzem 
ministerstwa spraw zagranicznych. W cyrkularzu 
ma być zaznaezonem, iż kwestya bułgarska wcho­
dzi w nową fazę, a mianowicie w fazę wojny re­
ligijnej.

Petersb. Wiedomosti dowiadują się, iż podczas 
pobytu Hurki w Petersburgu załatwioną będzie 
kwestya pewnych zmian terytoryalnycb w Króle 
stwie polskiem. Część gubernii suwalskiej z lu­
dnością litewską ma być przyłączoną do gubernij: 
wileńskiej i kowieńskiej.

Londyn 10 marca. Standard  podnosi, iż do­
wodem wybornych stosunków między Porta a Buł- 
garyą jest fakt, że najświeższy spisek bułgarskich 
zbiegów w Serbii na życie ks. Ferdynanda, w któ­
rym to spisku miano użyć czarnogórskich emi­
grantów za narzędzie, został udaremnionym przez 
czujność tureckiego posła w Belgradzie. O zamie­
rzonym spisku zawiadomiła Porta bułgarskiego 
ajenta w Konstantynopolu.

Belgrad 10 marca. Królowa Natalia w liście 
do swoich tutejszych przyjaciół zapewnia, iż w naj­
bliższym czasie nie zamierza żadną miarą powró­
cić do Serbii. Powrót jej nastąpi dopiero po usta­
niu rejencyi Risticza.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  10 marca. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu obradowano w dalszym 
ciągu nad budżetem ministerstwa rolnictwa.

K o k o s  c h i n e g g  przypomina wielkie zniszczenia 
w winnicach styryjskich, zrządzone przez filokserę 
i peronosporę. Mówca krytykuje ostro środki, pod­
jęte przez rząd w celu tępienia filoksery i zaleca 
studyum nad profilaktyczną ochroną winnic przed 
filokserą.

K a l t e n e g e r  występuje przeciw zakupywaniu 
posiadłości włościańskich celem zaokrąglania re­
wirów myśliwskich. Jestto coraz większe ścieśnia­
nie stanu włościańskiego. Mówca domaga się, aby 
po świętach Wielkanocnych zwołano Radę* pań­

stwa na dwumiesięczną sesyę, na której możnaby 
załatwić szereg projektów, niezbędnych dla stanu 
włościańskiego.

D w o r z a k  oświadcza, że inwestycye, czynione 
na polu rolnictwa, są stanowczo za małe. Nastę­
pnie uskarża się mówca na zaniedbywanie intere­
sów rolnictwa, szczególniej w Czechach. Mówca 
przechodzi dalej do omawiania trójprzymierza. 
Zwolennicy tej kombinacyi politycznej twierdzą, 
że ma ona błogie następstwa. Mówca oświadcza, 
że ofiary, jakich wymaga trój przymierze, nie stoją 
w żadnym stosunku do korzyści, jakie ono daje.

Co się tyczy uwag ministra handlu o przyszłym 
traktacie handlowym rosyjsko niemieckim, zazna­
cza mówca, że mimo ataku konserwatystów w par­
lamencie niemieckim można w bliskiej przyszłości 
spodziewać się przyjścia do skutku tego traktatu. 
Układ ten zresztą jest dla Niemiec wypływem ko­
nieczności państwowej i wart dla nich więcej niż 
cała arm ia, a właśnie traktat ten da Rosyi zape­
wne większe jeszcze korzyści, niż te , które uzy­
skała Austrya.

Mówca zwraca się następnie przeciw stronnictwom 
t. zw. utrzymującym państwo. One to są właści 
wymi inicyatorami traktatu cłowo handlowego, 
który jest objawem naszej słabości. Że traktat 
handlowy austryacko-niemiecki nie dawał rol­
nictwu należytych ekwiwalentów, o tem świadczy 
najlepiej zmniejszenie się wywozu. Zarówno 
w Austryi, jak  i w Węgrzech, ceny zboża spa­
dają. Zmniejszenie się wywozu bydła jest na­
stępstwem zupełnie dowolnych zarządzeń, jakie 
Niemcy poczyniły wobec okręgów, wcale niedo 
tkniętych zarazą.

Mówca żąda czeskiego prawa narodowego i 
oświadcza, że lud czeski zawsze jest skłonny po­
dać rękę do wspólnej pracy, jeżeli ta praca odby­
wać się będzie na gruncie równouprawnienia i po­
litycznej równorzędności.

K r z e p e k  i D o e t z  omawiają upadek stanu 
włościańskiego i oświadczają się za systematy- 
cznem udzielaniem synom włościan urlopów woj­
skowych na czas robót rolnych.

D o e t z  nadto występuje przeciw otwarciu gra­
nicy rumuńskiej, gdyż grozi to zawleczeniem za­
razy bydlęcej.

R o l s b e r g  również roztrząsa niepomyślny stan 
rolnictwa.

W i e d e ń  10 marca. Komisya przemysłowa u 
chwaliła 21 głosami przeciwko 7 przeprowadzenie 
ustnej ankiety, tudzież uznanie komisyi za nieu­
stającą. Czaykowski zgłosił votum  mniejszości. 
Reprezentant rządu Weigelsperg oświadczył z pole 
cenią m inistra, że rząd nie wpływał bynajmniej 
na uchwalenie ankiety, gotów jest jednak do 
współdziałania i przedłoży cały potrzebny ma- 
teryal.

Komisya podatkowa przyjęła przedłożenie rzą­
dowe, dotyczące uwolnienia od podatków przebu- 
dowli wiedeńskich, ustawę o uwolnieniach podat­
kowych we Lwowie, tudzież rezolucyę, domaga­
jącą się wydania ustawy o wywłaszczeniach dla 
Lwowa.

W iedeń 10 marca. Wiener Ztg  ogłasza roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości w sprawie 
utworzenia sądu powiatowego w Jaworznie.

W i e d e ń  10 marca. Fremdenblatt omawia zna­
czenie konferencyi sanitarnej, rozpoczynającej w so­
botę swoje obrady w Dreźnie. Artykuł wywodzi, 
że austro węgierski urząd spraw zagranicznych, 
oceniając trudność położenia, postanowił po ukoń 
czeniu obrad weneckiej konferencyi przystąpić do 
powstrzymania cholery także na innych drogach, 
niż na drodze morskiej. W skutek tego porozu­
miał się rząd z innemi interesowanemi mocarstwa­
mi. W ostatnim roku udało się zlokalizować cho 
lerę za pomocą daleko sięgających ograniczeń 
komunikacyjnych. Zachodzi pytanie, czy nie mo­
żnaby dopiąć tegosamego celu przy większem u- 
względnianiu potrzeb i stosunków handlowych. 
Po pokonaniu znacznych trudności udało się za 
patrywanie to wpoić w inne europejskie rządy i 
zapewnić udział w konferencyi wszystkich intere­
sowanych mocarstw. Jednem z najważniejszych 
zadań konferencyi będzie ustanowienie m aksy­
malnej granicy środków ostrożności, tamujących 
komunikacyę, tudzież ułożenie wskazówek co do 
chwili, kiedy takie środki zastosować należy.

Buda-Peszt 10 marca. Municypia miast De- 
breczyna i Wielkiego Waradynu uchwaliły popie­
rać kościelno-polityczny program rządowy.

T erritet 10 marca. Cesarz odbył wycieczkę 
do Nyon.

Bit i* liii 10 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu uskarżał się Bebel na wyklucza­
nie robotników, wyznających socyalno-demokra- 
tyczne zasady, z warsztatów wojskowych, jakoteż 
na odmienne traktowanie żołnierzy, uchodzących za 
socyalnych demokratów.

Minister wojny oświadczył, że prąd socyalno- 
demokratyczny musi być w armii energicznie 
zwalczany.

Berlin 10 marca. Komisya wojskowa parla­
mentu niemieckiego odrzuciła § 2 ustawy woj­
skowej , a mianowicie ustęp , dotyczący piechoty, 
artyleryi polowej i pociągów, wszystkiemi głosa­
mi przeciwko 9; resztę paragrafów wszystkiemi 
glosami przeciwko 6.

Pary* 10 marca. W dalszym ciągu procesu o 
przekupstwa panamskie, b. minister BaYhaut przy­
znał się do winy. W yrażając głęboką swoją skru­
chę, prosi o przebaczenie kraj, którego dobrą sła

wę na szwank naraził. (W sali wielkie poruszenie). 
Bafhaut oświadcza dalej, że działał za namową 
Blondina, któremu zapłacił 75.000 fr.

Blondin zaprzecza, jakoby otrzymał 75.000 fr. 
i oświadcza, że zeznanie BaYhauta jest osnute na 
samych kłamstwach.

Następnie odbyło się przesłuchanie innych oskar­
żonych.

Londyn 10 marca. W Izbie niższej oświad­
czył Gladstone, że na sobotniem posiedzeniu po­
stawi wniosek odroczenia drugiego czytania bilu 
irlandzkiego na 16 marca.

Wolmer zwalczał w specyalnej dyskusyi etat 
ministerstwa wojny, dowodząc, że obecny system 
administracyi wojskowej nie zabezpiecza należytej 
oszczędności w czasie pokoju, ani też skuteczno­
ści obrony państwowej.

Sekretarz stanu dla spraw wojskowych Camp- 
bell-Bannermann wystąpił w obronie systemu woj­
skowego, oświadczając, że nikt w Anglii nie my­
śli wdawać się w wojnę z kimkolwiek na stałym 
lądzie. Anglia potrzebuje wojska dla In d y j, dla 
swoich kolonij i dla obrony kraju.

Odroczenie dyskusyi nad bilem uchwalono 225 
głosami przeciwko 167. Wniosek Wolmera odrzu­
cono bez rozpraw.

Belgrad 10 marca. Według dotychczasowych 
rezultatów wyborczych, miasto Belgrad wybrało 
trzech posłów liberalnych i jednego radykalnego 
Pasicza. Wiadomości z gmin wiejskich stwierdzają 
zwycięstwo rządu.

Belgrad io  marca. Według dotychczasowych 
rezultatów wyborczych w 9 miastach zwyciężyli 
kandydaci liberalni. Z tych miast podczas poprze­
dnich wyborów tylko dwa wybrały kandydatów 
liberalnych. W jednem mieście przeszedł jeden 
kandydat liberalny i jeden radykalny.

Belgrad 10 marca. Według dotychczasowych 
rezultatów wyborczych w 20 miastach przeszli 
kandydaci liberalni, w 9 radykalni. W Pirocie i 
Czaczaku będą potrzebne ściślejsze wybory. Po­
rządek nigdzie nie został zamącony. Sprawozdania 
o wyniku wyborów z gmin wiejskich stwierdzają 
wielkie zwycięstwo stronnictwa rządowego. Sta­
nowczy rezultat będzie wiadomy dopiero jutro. 
Zmiany w wyższych wojskowych komendach na­
stąpiły wyłącznie ze względów służbowych.

W aszyngton 10 marca. Prezydent Cleve­
land cofnął przedłożony senatowi przez jego po­
przednika trak ta t, dotyczący anektowania Hawai.

Od A dm inistracyi „ C z a su ‘.‘
Dla 9 0 -letniej staruszki złożono pod lit. W. K. 

1 złr. 50 ct.

X 1 D E § I ; A I E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Prawdziwa Benedyktynka
z opactwa w Fecamp

jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro­
ślin, zawierających brom , jod i chloran sody ze­
branych na wybrzeżach morskich Normandyi, li­
kier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli­
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu­
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Praw dziw y lik ier  Be­
nedyktynów  podnieca apetyt i przyczynia 
się do utrzymania wolnego stolca. (358 1 6)

Przypominamy, że głównym depozytorem H 7ina  
Cliassaing we Lwowie jest p. Mikolasch, apte­
karz; w Krakowie p. Wiszniewski, aptekarz.

(2336 2-3)

K I K S A  T E L E G K i F I C Z I E .
W iedeń 10 marca 2 godzina 30 min. po poł.

g papier, op od .. 
s  S. srebrna „

£  £  4“/, złota . . .
2 5% pap.nieop. 

Akcye ban. ausst.-w.
„ kredytowe 

Londyn .
Na; '
Dukaty
M arki......................
4% Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

złr. ct.

96 80 
98 65 

117 30

989 — 
339 40 
121 15 

9 62 V. 
5 71 

59 27 V, 
95 15 

115 50 
152 50 
49 -

A nglobank.............
U n io n ........................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a l ................
N o rd b a h n .............
Staatsbahn . . . .
A lp in .......................
Akcye tytoniowe . 
R u b łe.......................

złr. ct.

,157 -  
255 25 
125 -
243 70 
219 25

259 50 
107 25 
241 50 

2930 
309 37 

58 40 
180 75 
127 75

Usposobienie giełdy: spokojne. 
B e r l in  10 marca.

Banknoty austr.. . |168 70 
Krótki W iedeń . . 168 55 
Banknoty ros.. . . |216 20 
5% Listy zast. poi s. j 67 90

4 ”/, Listy likw. pols. 66 —
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 183 37 
Ultimo Ruble . . . !216 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

M ic h a /t  C h y l i ń s k i .

Kurs w alut 
i papierów  wartościowych.

l i  raków 10 marca. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - fr a n k ó w k a ....................................   •
Dukaty c e s a r s k ie .....................................
Ruble s r e b r n e ..........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4'/i°/0 galic. banku hipotecznego . •
«*% r n n • '  •
5% - » * z 10% prem.
4% galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
4% .i n n  D 41 let. 
4% „ „ 56 let.
4 l/a°/o „  # j> v  n • , *
4'/,%  galicyjskiego banku krajowego 
6% Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
5% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop......................................

złr. ct. złr. ct
płacą żądają

127 __ 128 —
59 _ 59 50

9 55 9 65
5 65 5 75
1 20 1 28

100 -  101 — 
101 — 101 80 
109 75110 75
97 50 —
96 —j -------
96 •

100 70,101 40
100 20i 101 -
101 50 102 50

100 50,101 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne 
4% „ propinacyjne.
5% komun. gal. bank. kraj. I em. *•/ ;;° J o r n n J  , »
4% pożyczki krajowej galic. . . 
4%% n n » * *
6 lo n • •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • • • 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . . . _ • 
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą lżądają płacą żądają
złr. ct. złr. ct. C e n n i k złr. ct złr. ct

lwowskiej Izby handlowej.

105 - _ ___ Lwów 9 marca.
97 — 97 90
--------- --------- Akcye gal. banku hipotecznego 355 -

101 — 101 85 5% listy banku hipotecznego . 100 70 101 40
96 - 97 - 5% » „ hipot. z 10% pr. 109 70 ---------

100 25 —  _ 4%% „ „ „ . . . . 100 — 100 70
103 50 —  • _ 4%% listy galic. banku kraj. . 100 60 101 30

4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 98 30 99 -
4V °/ 101 10 101 80

98 50 99 50 96 - --------
Galic. obligacye indemnizacyjne 105 - --------

„ „ propinacyjne . 96 80 97 50
4 % % oblig. pożyczki kraj. gal. 100 60 101 20

350 - _ _
218 50 220 50
259 50 261 50 Kurs giełdy w arszaw skiej . rub. k. mb. k.

W arszaw a 9 marca.
24 50 25 75
--------- --------- 5% listy zast. Tow. kred. ser. I . ---  --- 102 -
18 50 19 50 5% „ „ „ „ s. i i - y ---  --- 101 30
13 — 13 75 4% „ likwidacyjne Król. Pol. ---  --- 99 —
13 50 14 £0 5% „ zast. m. Warszawy ser. I ( --------- 102 75
7 80 8 40 5°/ V^  /o t) n n n n 102 35

Kurs giełdy wiedeńskiej .
IV  i e d e i i  9 marca. 

Renty
4%0% papierow a..........................
4% o % srebrna  ..........................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg iersk a .....................
5 /o papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4'/»% pożyczki krajowej galic. .

4 /o propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% „ „ „ .  ,  1889
5 J 0 zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
4 1 /V  ” » » » • • • •
,/>  <• » » , m” ,» ‘ ' ’ *4v0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 7 0 /
.  o ,  71 n  n  n  »  '  '  *
4 / 0  » n n n n 56 1.
4 U U  zast. gal. banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 70 98 90
98 50 98 70

117 25 117 45

115 25 115 45

105 20 106
95 70 96 65

101 — 101 50
96 — 97 ___

96 80 97 10

117 117 50
115 — 115 60
110 — 110 00
101 20 102 ___

100 20 100 60
95 50 — —

100 75 101 —

96 — — —

100 65 100 70
100 20 100 70
132 133 —

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda 100 60 101 60
4% „ Koszyce-Bogumin . . 97 — 97 80
4% „ Lwów-Czerń, opodat. 89 50 90 —
4% „ „ nieopod. 96 75 97 75
3% „ południowej . . . . 1 5 6  75157 75
4% n węgiersko-galicyjskiej 96 40 97 40

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
w iedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
w ęg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-wegiersk. banku 600 
Unionbańku . . . • • 200 
kolei Al brecht a. . . .  200

„ Alfolda . . .  .200
„ północ. Ferdynad. 1050
„ Karola Ludwika . 210
„ K oszyce B ognm in. 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . .2 0 0
„ węgier.-galicyjskiej 200
„ w ęg. półn.-wschod. 200

złr. 157 50 158 — 
124 — 125 — 
412 — 413 -  
338 10 338 60 
399 — 400 — 
355 -  375 -  
242 40 212 80 
988 — 990 -  
255 — 256 -
96 25 97 —

2925 i 2935 
219 — 220 -  
190 50 191 25 
259 70 260 50 

(307 — j307 75 
105 50 * 06 50 
206 — 1206 50 

j [203 501204 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ...........................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 .....................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lf a ...........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie..........................
20-frankówki . . . . . .  .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieck ie..........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

58 10 58 60 
179 75180 25

147 50 148 50
148 25 149 25 
168 —1169 — 
197 -  198 — 
152 75 153 25 
144 — 145 — 
130 -  131 — 
177 —|l78 —
41 90 42 50 
47 90 48 50 

7 30 8 20
197 25
24 -  
18 50 
13
25 
35 —

5 71 
9 63 

12 09 
59 27 

127 —

198 50 
24 75 
19 — 
13 50 
26 —

5 73 
9 64 

12 13 
59 35 

128 —

b a n W y  M g r a d c z n e ^  m onety k u p u je  i ’ K&ltOf W\llllilii) filii Ct kt U|)i% jfjllt fklllltll IlljlOtCOMCJJO
sp rzed a je  pod najkorzva tn ie jszensi w aran k am i ^  r  W

w  H rafeow ie, R y n ek , Ł. 3 0 .  
j^pZlecenia z prowincji uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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t
(654)

Za duszę ś. p.

Alfreda, Julianny i Włodzimierza
Y l l o r h i c l i

odpraw i się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w sobotę dnia l i g o  marca b. r.
o godz . 9 rano.

Na m arzec.

ku czci świętego Józefa
po polsku  i po fran cu iku , poleca 

[i do przejrzenia chętnie przesyła <494 6-6)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr W lad. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie .

U

+ <653-1-3)

We czwartek d. 16 marca b. r. 
o godzinie  10 z rana 

odbędzie  się 
W 4B O Ż E K S T W O Ż A E O B IE

w kościele 0 0 .  Reformatów
za dusze S. p.

Józ. z hr. Potnlickich hr. Wielopolskiej
zm arłej 16 m arca  1848 r.,

Jana Kantego hr. Wielopolskiego
zm arłego  11 mar< a  1860 r . ,

Maryi z hr. Wielopolskich 
ks. Jabłonowskiej

zm arłej 5  m arca 1870 r.,
S ta n is ła w a  ks. J a b ło n o w s k ie g o

b y łego  k ap itan a  w o jsk  polskich, 
zm arłego 16 s ie rpn ia  1878 r., 

n a  k tó re  się K rew nych , Znajom ych i po ­
bożną P ubliczność  zap rasza .

iPrenumeratorowie „Świata
roczni i półroczni za rok bieżący
o trzy m ają  p rzy  N rze 7 z dn ia  Ig o  kw ie tn ia  

g ra tis
nadzwyczajne wspaniałe premium
rodzaj a lbum u, w osobnej o k ład c e , z o d p o ­
w iednim  te k s te m , z łożone z trz e c h  re p ro -  

dukcy j trzech  rysunków

C Z E S Ł A W A  J A N K O W S K I E G O ,
w yobraża jących  (656 1-4)

„Zmartwychwstanie."
Prenum eratorow ie kw artaln i i m iesięczni będą  
m ogli o trzym ać tosam o prem ium  za d o p łatą  

1 złr. w. a.
P ren u m era ta  n a  ..Świat*4 w y n o s i: 

rocznie 13 złr., pólro  znie «  złr., kw ar 
taln ie  3 złr. w. a. 

jpW Prenumerować naJd<>KodnieJ 
I wprost w Administracyl „Świata** i 
braków, ulica Floryaiiska Mr. 40.

' u r n  r e

PODZIĘKOWANIE.
Serdeczne podziękowanie składam Tym i 

wszystkim, którzy wzięli łaskawie udział I 
w pogrzebie ś. p. mojej siostry H eleny \ 
Lszewskiej dnia 5 marca 1893 r. Panie 

Boże zapłać! (655)|
Teodozya Uszewska.

BRACIA BILEWSCY
| w Krakowie, obok kościoła N . P. M aryi, 

polecają w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po zniżonych cenach. (2702-15 )

, 1860
/ T.P.A.P.M .

/  C.nerepnypr-b

ZARZĄD DÓBR SZCZUROWA | D f U g I linie w ydobyw a bez kosztów
przyjmuje zamówienia na oryginalną rasę I uznana siła. O ferty pod  w .  s a s i  neriin, 
Jorkshire gatunku olbrzymiego — oraz nal Hostamt Mr. a j .  (533-4-10)
nasienie Tymotki. (652 1-3)

Przeciw wszelk. zastarzałemu
których matka po | . QC_ | f tu l; bólom p iers io w y m , drażnieniom  

■  W  M A  M 9 - - '  W  ■  ą  wyjściu ze szpitala |  K d o Z l U W I ,  w k r ta n i ,  ch ry p ce , zaflegm ieniu, 
powtórnie zachorowała na wybuch krwi, |  p lw aniu k rw ią , a s tm ie , kok luszow i i suchotni-4 ( - , l/>.Amn boanlAOri iooł n ł« * liA W V  HA lł AW II ■
proszą litościwe serca o pomoc w nędzy.
Łaskawe datki przyjmuje A d m i n i s t r a  
c y a  „ C z a s u "

czem u k asz lo w i, je s t  pier.iowy aok owo­
cowy M ayera najpew niejszym  i najlepszym  śro d ­
kiem . T y lk o  praw dziw y w ap t. W iktora Re- 

(623-1-3) |dyha „pod B arank iem 11 w K rakow ie. (196-5-13)

Szukają posad zaraz:
Mauczycielka Francuzka z w yższem  w y -1 
kształcen iem , z doskonałym  niem ieckim  i m uzy -1 
k ą ,  — Szwajcarki (bonnes su p ć rieu re s) , — I 
Maaczydelka Miemka z francuskim  i m u -1 
z y k ą , — k ilk a  Bon Niemek. — W iadom ości 
w B i u r z e  Ludmiły z łSldłlńshlch Sko-I 
wrońsklej w K r a k o w i e  p rzy  ul. K ru p n i­
czej p o d  L . 3. (657 1-4)

va b l a a / Cx

Mi. JODZIE IB U Z ł N1EZMIEMMT1

<r
«*»-T0»t Aprobowane p n e i  

Akademią medyczną 
iw Paryżu , adoptowane, 
(przez Form ularz offl-1 
ciainy francuzki, sank-
cloncwane przez radą 

Medyczsią w Petersburgu.

raau  ą

tut 9

WYWOŹ WYBOROWYCH

i p ra sk ic h  s z y n e k j
J f ty lk o  za  zaliczką, na jlepszy  g a tu n e k  1 ałr. <, 

lO c. za je d e n  k ilogram . (659-1-4)
Jarosław  H offm ann,

Praha -Yinohrady, ul. Krameriova 5. 
i > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

PP. Właściciele gorzelń I m a l a i w
którzy potrzebują kukurudzy na cele go­
rzelniane i do karmy w ładunkach wago-1 

nowych zechcą się udać do firmy

E. K raus  w Biały
pod Bielskiem.

Firma ta sprzedaje kukurudzę po bar­
dzo tanich cenach.

Również posiada wielki skład galicyj 
skiego nasienia koniczyny wyborowej ja-1 
kości, całkowicie z kanianki oczyszczonej, 
tudzież tymotki, owsa na wysiew i grochu I 
na wysiew. — Próbki z podaniem cen| 
odwrotnie. (658)

I k f T l t n t l n i l i  z chlubnem i świa- 
p ą  1  I P d l l l H  dectw am i, p o szu k u -l 

j e  p o sad y  od 1 k w ie tn ia  b. r. ja k o  sam oistny! 
o g ro d n ik  lub w po łączen iu  z gospodarstw em . I 
W iadom ość pod  adr. W. Celiński, ul. Hru-1 
pnicza 13, Braków. (635-3 3)

Majątki ziemskie SP R Z E D A N IA :
1) Majątek 500 mórg., w tem 200 starego I 

lasu, dobre budynki, cena 125,000 złr. I
2) Majątek górski 1538 morgów, w tem | 

1000 starego lasu bukowego, z budyn­
kami, cena 60,000 złr.

3) Młyn, piekarnia i 40 morgów gruntu,] 
staw z a r y b i o n y ,  K oło Lwowa,] 
cena 20,000 złr.

4) Majątek przy K olei, 625 morgów,] 
w t e m  170 m. starego lasu dębowego,| 
cena 130,000 złr.

Wiadomości udzieli J. Próchnik w e L w o -  
w i e ,  ul. Jagiellońska Nr. 2. (537-2-10)|

■ ■  P ierw sze, uajlepzze, tudzież  najtańsze

źródło sprowadzania miodu 
i wosku.

m ód różany
w b laszan k ach  po  5 k i lo , po  50 c. k ilo , puszka  
30 ct., po leca  za  go tów kę lub za  zaliczką

J e rzy  Dolenec,
hand larz  m iodu  w Lublanle (Laibach). 

D la  pp . pszcze larzy , kupców  i p ie rn ik arzy  m iód 
p raśn y  i g ład k i w b a ry łk ach  po  60 k ilo  i w  sza ­
flikach po 40 i 20 k ilo  jak n a itan ie i. 194 23 261

Czcionkami Drukarni „Czasu."

®  Posiadającerównocześo:e w lasnościjodu  5  
9  i żelaza, pigułki te skutkoją wyłącznie, w e 9  
9  wezystkich rodzajach chorób, które w yw o- 9

Stnje zarodek skrofuliczny {.puchliny, zatka- 9  
nie ka n a łow, hum ory, etc.) słabości, prze- £  
ciw  którym, zw ykłe żelazo jest zu p ełn e Z  

9  bezskutecznem; w  Chlor ozie (bladaczce), •  
9  w L eu co rrh ee  (białych upiawach) w  Ame- 9  
B  n o rrh śe  (zatrzymanie zupełne lub częścic- 9  
a  we regu larn ości, w  Suchotach, w  Syfilis 
9  o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one W  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiaria organizmu i  do 9

S wzmacniania konstytucy: li mfatycznych, a  
słabych lub osłabionych.

NiB. — Jod nieczystego lub zeps -.tego 9

{ żelaza, jest lekarstwem niepewnem , roz- 9  
drzaźniającem. Jako dowód czystości i ^  
autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  

9  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na 7  
9  srebrze i  podpis nasz n i- s f /  Ć łS
9  niniejszy położony u spo- J 9  
^  du zielonej etyk iety . r  9

9  Aptekarz w Paryżu, au* b o m p ir t s ,  40 J  
9  wysTmuoAC sią »AŁszaaeTW, w

•IM M  9« •  # • • • • • • • •
(166 11 52)

Wielm. Dr. •!. G. Popp w Wiedniu, I., Bognorgasse 2.
W  osta tn ich  m iesiącach zastosow ałem  P ań sk ie  lecznicze m ydła w k ilk u  odnośnych 

w y p adkach  chorób i z p rzy jem nością  donoszę P a n u , iż zo sk u tk u  P ańsk ich  m ydeł byłem  
ła rd z o  zadow olonym

W  osta tn im  czasie b rakow ało  mi chorych do w ypróbow ania w szystk ich  przez  P a  a 
w yrabianych m y d eł, d la teg o  m ogę P an u  tym czasem  znakom ity  sk u te k  następnych  m ydeł 
po św iad czy ć :

mydło slarczane w dwóch w ypadkach  świerzbu, 
mydło smnłowcowe w trzech  w ypadkach  świerzbu na g łow ie, 
mydło piankowe w jed n y m  w ypadku  zapalenia gruczołów łojowych  

i grubych zaskórników, 
mydło siarczano-mlćczne przeciw  t. z. krostom na twarzy w k ilk u  w ypadkach, 
mydło rumiankowe w dw óch w ypadkach  silnego tworzenia łupieżu na 

skórze głowy u dzieci, 
mydło taninowe w jednym  w ypadku  pocenia się nóg, 
mydło jodow o-kaliow e w k ilk u  w ypadkach  zołzowatych wrzodów.

P ań sk ie  mydło karbolowe j e s t  bardzo  p rak ty czn e  do czyszczenia tą k  i in s tru ­
m entów ; szczególniej pow inni go używ ać akuszerow ie, operatorow ie  i akuszerk i, skoro  się 
p rzek o n a ją  o tym  znakom itym  w yrobie.

Później po w ypróbow aniu  P ań sk ich  innych m ydeł leczn iczych  doniosę o tem  Panu, 
tym czasem  zaś zostaję  z szacunkiem

med. i c/dr. Dr. R u d o lf  N auss, prakt. lekarz.
S kłady  m ają  w Krakowie wszystkie apteki, tudzież  W . Fenz, F . E ile , J  Za 

p la ta lsk i, P o ręb sk i i Z im ler, E . R ad le r drog.. E  Sm idow iez, R . H erliczk a ; dalej a p te k a rz e : 
w PODGÓRZU J . S k a k a lsk i; w  CHRZAN OW IE K  S p o ry sz ; w ZATORZE S. W in n ic k i; 
w  W A DO W ICAC H A . P a u p śe ; w K EN TA C H  E. S u k a lsk i; w A N D R Y C H O W IE A  M irono­
w icz; w SK A W IN IE  G. K rasu sk i; w KRZESZO W ICA CH  E. R y b a ck i: w B IA Ł Y  E. K eh r, 
J .  K o lasza ; w SUCHY K. C zern ick i; w ŻYW CU W. G rsff; w W IEL IC ZC E  Br M iczyński; 
w BOCHNI M. G a tty ; w  T A R N O W IE  F . A d le r , L. C bodacki. J .  Sokalsk i, E . R a n k ; w ST. 
SĄCZU K. Je z ie rsk i;  w W IŚNICZU St. M arkiew icz; w GORLICACH W . R o g a w sk i; w N. 
SĄCZU W . F ilip e k  R. J a k u b o w s k i ; tudzież  w szystk ie  a p te k i , d rog u ery e  i parfum erye 
w ‘A u s try i-W ęg rz ec h . — Ż ądać w yraźn ie  w yrobów  P o p p a  (481-1-9)

M ie s z k a n ie
Ido wynajęcia  od I kwietnia przy ul. 
Batorego L. 25,  róg ul. Karmelickiej, 
llgie p iętro:  pięć pokoi z balkonem, 
z gankiem oszklonym wyłącznie  do 
użytku lokatora i przynaleźytościami.  
Oglądać można  od 2ej do 5ej godz.

(563-- -3)

Młoda panna
Iz ukończonem wychowaniem na pensyi 
|lub  w domu, mogąca płacić 1000 złr. ro- 
[cznie za utrzymanie, mieszkanie, stołowa­
n i e  w stosunkach bardzo higienicznych, 
Iznajdzie umieszczenie, aby się w gospo- 
Idarstwie kobiecem i rządzie wielkiego 
I domu wprawić. Przy bardzo pożytecznych 
I zajęciach może nabywać doświadczeń i o 
gólnyth wiadomości, potrzebnych kobi tom 

w każdem powołaniu. 
Zgłoszenia przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  

| „Czasu" pod lit. W. Z. (647-2-3)

Bardzo ważne dla Panów!
Z powodu krótkich, dni w tej porze , urządziliśmy w składzie na­

szym św ia t ło  e le k tr y c z n e , które umożliwia rozpoznać kolor 
i jakość towarów, jak  w dzień.

Polecamy w doborowym z a p a s i e :
P a ie to ty , C hesterfieldy, HaiserroKi , M enżyKowy, Szla- 
froK i, H aweloKi, Ubrania m aryuarK owe, żaK ietow e, sa­
lonow e i frakow e, Spodnie Kamgarnowe, Bundy do podró­
ży, K am izelk i jedw abne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych

według najnowszego fasonu.
Wszystkie powyż podane przedmioty wyrobione we własnym zakła­

dzie z najlepszych materyałów krajowych i zagranicznych sprzedajemy 
po cenach  fabrycznych.

Heilman Moim i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Sh-łady nasze: w W iedniu, w KraKowie, ulica Grodzka 1. 9, I. p., 
we Lwowie, w P rzem yślu , w Czerniowcach, 
w BlelsKu, w Opawie, w Tarnow ie, w R zeszo­
w ie, w Jarosław iu , w Stan isław ow ie, w l o -  
w ym  Sączu. (322-11-)

Gospodarzom wiejskim
i właścicielom majątków,

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać wodę
dla swych dworów, 

w ysy ła  na żądan ie  ANT. BUM*, pierw sza  m oraw ska łab ry k a  
w odociągów , pomp, 

wiatraK owych m otorów , K lozetów i K ąpielowych
urządzeń,

w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie k o sz to ry sy
na u rząd zen ie  sam odzielnych wodociągów . (320-6-60)

liMIil"*

M M M M M
Prawdziwy likier Bónedictine Opactwa 

Fćcamp we Francyi
W Y TW O R N EG O  SMAKU, W ZM ACNIA JĄCY , PO M AG AJĄ CY 

T R A W IE N IU  I  O BU DZAJĄ CY A P E T Y T .

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- *  ,
wa znajdowała się na spodzie bu- u S Z s y i  
telki z własnoręcznym podpisem ~ 
głównie dyrygującego. — '

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w g łów n ych  sKładach w in i Korzeni. (356 2-18)

Bank Krajowy we Lwowie
z upoważnienia

BANK U D LA KRAJÓW  KORONNYCH W  W IE D N IU
ogłasza niniejszem 

że począwszy od dnia dzisiejszego

do dnia !I1 m arca 1899  r.
dewinkuluje

zastrzeżone do końca roku 1894

galicyjskie obligacye propinacyjne
za opłatą prowizyi

1°|« (jeden od sta)
w y d a ją c  w ła ś c ic ie lo m

dewinkulowane sztuki w naturze*
Dalsze zgłoszenia po dniu 31ym marca 1893 roku u w zg lęd n io n e  Ilie będą. 

W e L W O W IE , dnia 24 lutego 1893 r.
(P rzed ru k u  nie płacim y). (548-2-8)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

jazie zło te , sprzedaje do chowu Z a ­
rząd  dóbr Tomice,  poczta  Wadowice.
Sziuka 8 cali długa 20 ct., w więk­
szej ilości brane 1 kilo 80 ct. Jazie 
mają zaletę, źe szjbko rosną i trzy­
mając się na powierzchni wody, są 
prawdziwą ozdobą stawów. (641-2-3)

XS-K A S Y  3 S
sta re  i now e sp rzed a je  n a jtan ie j (130 3 3 1 )

IflIL WEINER, Wien, I., Salzthorg&Eie 4

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
BenedyKt Hertl, właściciel dóbr, za­
mek Głolitsch przy Gonobitz w Stjryi. 

(155-17-104)

Teka Rozmaitości U

77
czasopismo popularno-naukowe wychodzi 
począwszy od marca b. r. co miesiąc w ze­

szytach znacznej objętości.
Zeszyt pierwszy już wyszedł i zawiera: 

„O istn ien iu  Boga". — „Proces 
Galileusza", — „K atolicyzm  A- 
daina Mickiewicza".

Przedpłata wynosi: na rok: .5 złr. 
(do końca bież. roku: 4  złr. 1 0  cnt.), na 
pół roku : 58 złr. 5 0  cnt. (606 3 6)

Adres: Wydawnictwo „TeKi R oz­
maitości", K raków , ul. Pijarska 5.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem  oddania  w p rzedsięb iorstw o w ykonania 

resiauracyl knaciola i budynków ple­
bańskich w Gdowie, pow ia t W ielicki, od ­
będzie  się w dn iu  8 5  l a n r c n  1 S 9 S  r .  o go ­
dzinie 2ej po południu  w m iejscowej kancelary i 
parafialnej l ic y ta c ja  zapom ocą pisem nych ofert. 
O ferta na jodpow iedniejsza  o trzym a p ierw szeństw o 

W arunk i p rzedsięb iorstw a, p lany  i kosz to rysy  
p rzejrzeć  m ożna w kancelary i parafialnej w G do­
wie lub w handlu  pod firm ę: Andrzej Schultz 
w K r a k o w i e ,  R y n ek  g łów ny Nr. 32. (617-2-3) 

Gdów, dn ia  5 m arca 1893 r.
P o d p isan o : P rzew odniczący  K om ite tu  kościelnego 
Eugeniusz Reiner. X . Michał Kolor, proboszcz.

Państwo Jastrząbka stara
pod Czarną, rozsy ła  za  zaliczką  poczłą  lub k o le ją  

„Sadzonki i naalona lenne**
sta rann ie  opakow ane.

Nasiona św ierka  za fu n t ~  V, k ilogram a 1 złr. 
Sadzonki sosny 1- i 2-let. zw ycz. po 45 i 90 ct. 

„ św ierka  2 - le tn ieg o  po 80 ct.
„ o lszyny  2 - le tn ie  po  1 złr. 80 ct.

za 1000 sz tu k . (532 4 12)

A 1T U II SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca owe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe  po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. bu telka  
czerw one po 55, 65, 80, ct. i 1 z łr. bu telka  

a g -  w beczkach znacznie taniej. ^9B
(536-5 12)

Do siew u w ioseunego
poleca

Bank Rolniczy we Lwowie
n a s i o n a  W najlepszych jakościach i po najtańszych cenach, a mia­
nowicie: koniczynę bez kanianki, tymotkę, lucernę, rajgras angielski 
i francuski, sporek, łubin, wykę, bobik, buraki pastewne, koński ząb 
oryginalny amerykański i węgierski, oraz n o w y  g r a t n n e K  
z ł o t y  k o ń s k i  z ą b  „ G l o l d s c h o i i h e i t " ,  kukurudzę pa 
stewną P i g n o l e t t o ,  pszenicę jarą i przewódkę, owies francuski

i irlandzki i t. d.
Bank Rolniczy przyjmuje również z a m ó w i e n i a  na I l R W O Z y

sz tu cz n e , m aszyny ro ln icze  i sp rzęty  do g o ­
sp o d a rstw a  m leczn ego . —  Poleca siew  n ik t „IWe- 
ltc h a r a “, uznane powszechnie za najlepsze i najtańsze. (45,:-3 3)

T  T  T  W T  T  T f  f V f  V  f  W W W  W W W W W W » M f  f  ł

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych

P U M I G A T E U R  B S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A SZLB  —  K A T A RY  —  N B W R A LO IB  

W Paryżu: sprzedaż hurtowe. J. Espic, ul. St-i_.azar®, S20 ; we Lwowie : w aptekach 
P P  M ikolascha, R uckera i W e w io r sk ie g o  ; w Krakowie : w aptekach PP. W iszniew skiegro i Redyka.

* YTjmaagc podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal złoty iia W ystaw ie Powszechnej 1889 r .  H ora Concours.
(38_ 14 2»)

we Lwowie.
|Sk łady  maszyn rolniczych:  Magazyn T o warzys tw a  na dworcu kolei Karola

Ludwika.
Magazyn Towarzys twa  przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn T owarzys twa  przy ulicy Jagiellońskiej 

Nr. 3.
Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 

|m aszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po­
starało ’się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 

I rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśmie- 
Inite tak  co do m ateryału jak  i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto- 
1 a iwanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123-10-)

ZWRACAMY UW A GĘ NA :

Li 8-1(011 Z 0 r
z windą ze słynnej fabryki Robey & Co. w  LinKoln, cena ’złr. 5550 w. a .; 
Braci Ebcrhardt w Ulm n. I>. — ulepszone i dotąd nieprześcignione pług; 
różnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem n w i S K l u o w E ,  cena od złr. 28-50

do złr. 90 w. a.;
Patentow ano (ricurj i sortowniK i na w szelk ie  gatunKi zboża  

M iKołaja Heida ze StoeKerau, cena od złr. 46 do złr. 392 w. a.;
I Patentów . siewniKi do naw ozów  sztucznych  K arola JaeschK e 

w Hleisse Heuland i Schioer Neumanna w SaKsonii,
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a.

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w  o p r a w i e :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWITY,
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  A JEN C YA  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

__________ Nr. 26._____________044 208 >
Rządca Drukarni Józef Łakodński.


